
I r .  * We Lwowie, Wtorek dnia 5. Stycznia 1886. Rok XXT.
Wychoazi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 

z yyyjątkiem niedziel i dni świątecznych.
Przedpłata w ynosi:

V, m . jjsOU kwartalnie.......4 złr. 50 et.|
miesięcznie . . . .  1 „ 50

Z przesyłką pocztową:
miesięcznie w k r a ju ............. 2 złr. — et.|

• Monarchii austro-węgierskiej 6 „ — .
do Prug ; N iem iec.................. j
» Francji ' i  po 7 złr./ „ Belgii i Szwajcarji . . . . ( 50 et
„ Włoch, Turcji i księstw Nadd.

I „  S e r b i i..................................... • \
Numer p o je d /iic z y  kosztuje 10 ct.

Od Administracji
„ O u e t y  U . i r o d o w ą j " .

Przedpłata wynosi: 

we L w o w i e :
rocznie 18 złr.
pół ocznie 9 „

kwartalnie . . 4 złr.
miesięcznie . . 1 złr.
Na p r o w i n c j i  z

rocznie 
półrocznie

kwartalnie . . 6 złr.
miesięcznie . 2 złr.

We. LWOWIE binro administracji „w w  »  « w r  
u l i c a  K o p i1 r n i k a  l i c z b a  5 .  _ Ogłoszępi*

50
50

ct.
ct.

przesyłką pocztową:

24 złr.
12 ..

Cena przedpłaty poza granicami Mo­
narchii Austro-W ęgierskiej jest umieszczona 
w nagłówku Gazety Narodowej.

Tlprasza się Szanownych Prenumera­
torów, zeby z uwagi na potrzebę sporzą­
dzenia nowych adresów, wcześnie przed­
płatę nadesłać raczyli.

Nowi kwartalni prenumsra.orowto otrz maj 
bezpłatnie wszystkie drukowane dotąd w Gazecie 
Narodowej części powieści „Bielica Liwoczańflka"

Przegląd polityczny.
Lwów dnia 4. stycznia.

(Położenie włościan w Przedłitawii. — Drobne 
wiadomości z Chorwacji. — Z Hiszpanii. — Sprawy 
wschodnie. — Serbsko bułgarskie rokowania poko 
jowe. — Okólnik lYeycineta w kwestji rumelij- 
"kiej. — Z Egiptu i Sudaau. — Aneksja Birmy
— Sprawa banicyjna w sejmie pruskim. — Kwe- 
stja polska na kongresie Stanów Zjednoczonych

Ameryki północnej)
Wychodząca w Wiirzburgu Oesterr. Corres* 

zamieściła w tych dniach godny uwagi artykuL
0 położeniu s t anu w ł o ś c i a ń s k i e g o  w Au-  
str j i.

„Jeżeli od pewnego czasu — czytamy tam 
■— usu^wanu p ększej części sejmów przędli 
tawskich zwrócone zostały w kierunku podnie
sipniit,| stan n  w/ośeirjć-alrLap/-., w  u w a ia d . to n a le ­
ży za >b> w i dzi pocieszający. Z drugiej stro­
ny już tego gwałtowna potrzeba. Łos

jpów jest ten sam, co w Niemczech: 
upadają oni pod względem finansowym, a go*
1 lodarstwa ich niszczeją. Nailepszym tutaj ba­
rometrem jest wzrost długów, obciążających po­
siadłość ziemską. Według urzędów” ĥ zesta 
wień ministerstwa sprawiedliwości, dokonanych 
na podstawie wykazów ksiąg gruntowych — dłu­
gi, obciążające chłopską własność gruntową, 
wzrosły w przeciągu ‘23 lat (1858 — 1831) nie­
mal w trójnasób. Podniosły się one mianowicie 
z 1122 milionów do wysokości 3062 mil., przy- 
czem nadmienić należy, ie  największy przyrost 
długów przypada na la^a 1873 — 75, w których
— jak wiadomo — fałszywy liberalizm niemie­
cki szedł ręka w rękę z ekonomicznym krachem.

„Cyfry te dają wiele do myślenia. Wskazu­
ją one, jak za ery rzekomego liberalizmu z jego 
fałszywemi teorjami ekonomicznemi włościanie 
obdłużali się i podupadali coraz bardziej. Wska­
zują one i wnocześnie rządowi i partjom kon­
serwatywnym obowiązek zrobienia właśnie wszy Ł- 
kiego w kierunku podniesienia stanu włościań­
skiego pod względem materjalnym, i podania mu 
ręki pomocnej przeciwko dalszemu ebdłużaniu
lęgu własności. . .

Z  Z a g r z e b i a  otrzymujemy wi łzankę c-e-
kawych wiadomości. Damy stolicy ^ ^ a c k ie j  
przesłały przez panią Mazzurowę, zonę p _ 
Mazzury’ uwięzionemu Starcewiczowi z okazji 
jego imienin, jako dar honorowy, puhar srebrny 
z napisem: „Uwięzionemu za ojczyznę dr. Da­
widowi Starczewiczowi — Chorwatki zag. zeb- 
skie — 30. grudnia 1885 r.“ Ponieważ p. M a ­
zurowej nie wpuszczono do więzienia, wręczyti 
ona puhar stryjowi Starczewicza, Antoniemu 
Starcewiczowi, z prośbą o przesłanie go synow­
cowi.

Od 1. stycznia r. b. zaczął wychodzić w 
w Zagrzebiu nowy dziennik Agramer Tagblatt, 
niemiecki organ arystokracyjnej partji centrum 
ęy sejmie ch< wackim. Nowe stronnictwo ukon­
stytuowało sję dopiero niedawno, należą do 
niego posłowie, chodzący luzem dotąd, tudzież 
kilku posłów, którzy wystąpili z partji rządowej. 
"W partji tej gł(' wną ro]ę odgrywa br. Żivkovicz.

Z Madr . i  ,u donoszą, że kilka indjwiduów 
usiłowało wysaozić w powietrze most w Vilches 
w Andaluzji* " a“ da.rmarja śledziła ich atoli i 
pięciu z nich uwięzua,. y j  Me(jrycie zaś wpa­
dła policja na ślad spisku i uwięziła dwie osoby, 
które — jak domys‘aJ3 8*§ — należały do upla- 
nowanego już spisku reP bańsko -feder.,listy- 
cznego-

C z a r n o g ó r a  i Pr2ysparzają
dziś Turcji więcej Kłopotu, nlZ,-R ̂  łT0J'la serb- 
sko-bułgaiska i Kwestja runflChJ." i ^jgj 
unii. Oba wyżnazwane państwa nlePp 0j* p °rtę 
militarną swoją pozycją, a nadto Lzarnogó , 
swojemi wielko-serbskiemi planami na PrzY z °»ć.

razie żaś zawiązywaniem bardzo ścisły® sto­
l ik ó w  z politycznemi stronnictwami W peron. 

zeciw Czarnogórze yysyła Turcja na

strony przystępują do nich z niechęcią i zastrze­
żeniami i że żadne z mocarstw nie chce dotąd 
podjąć się energicznej inicjatywy celem pr. r- 
spieszenia zawarcia stałego pokoju. O pośredi i 
czącą tę rolę ubiegają się wprawdzie Rosja 
Turcja, lecz ani jedna ani druga, nie wysunęła 
się dotąd na pierwszy plan. Zapewniają tylko, 
że Porta zgodziła się już w zasadzie i konie­
cznością uznania unii rumelijsko-bułgarskiej.

Dla braku miejsca n jmożemy podać dziś 
w dosłownem brzmieniu okólnika w kwestji 
wschodnio-rumelijskiej, wysłanego przez p. Frey- 
cineta do reprezentantów Francji za granicą.

Nota ta jest wielkiego znaczenia, jeśli się 
potwierdzi wiadomość, wysłana z Konstantyno­
pola, że mocarstwa przyjęły zawarte w niej pro­
pozycje za podstawę do rozwiązania kwestji ru- 
melijskiej. Nie proponując wprost połączenia Buł- 
garji z wschodnią Rumelią, zmierza okólnik p. 
Freycineta jednakże do zadośćuczynienia życze­
niom ludności rumelijskiej. Równocześnie wska­
zuje francuzki minister spraw zagranicznych na 
ostateczne praktyczne uregulowanie tureckiej o- 
kupacji wojsaowej Bałkanów i haraczu bułgar­
skiego, dłużnego Turcji.

Niema wątpliwości, że w obecnem położe­
niu i ambarasie finansowym kładzie Porta wię­
kszą wagę na załatwienie kwestji haraczu, niżeli 
na zatwierdzenie jej prawa do militarnego obsa­
dzenia Bałkanów, z którego dotąd nie korzy­
stała i do którego i na przyszłość wobec rze­
czywistych stosunków niewielką przypisuje wagę.

O s - k u t e c z n o ś e i  mi s j i  Muktara baszy 
do Egiptu, wyrażają się niektóre pisma ang.el 
skie, i szczególnie Standard, bardzo pesymisty­
cznie. Ogólnie panuje w Anglii przekonanie, że 
jedynym łączniki'm .v dalszym stosunku Egiptu 
do Turcji, będzie tylko haracz, fjfymtłard koń 
ozy swó/ odnośny artykuł w następujących sło 
wach : „Mamy po swojej stronie słuszność, jeśl 
uciekamy się do wpływu sułtana, celem przywro 
cenią porządku w kraju, który mu zawsze jesz 
cze składa rocziy haracz, — powrót jednakże 
całej powagi i władzy tureckiej w Egipcie, jest 
niedopuszczalnym. “

A n e k s j  a Ma s s  a wy  przez Włochy dała 
Porc e pretekst do wystosowania protestu do mo 
carstw. W odnośnej nocie stara się Turcja do 
wieść, że Włochy dopuściły się pogwałcenia ist 
niejących traktatów a zarazem nietykalności je 
ziem. Porta wzywa mocarstwa, aby użyły swoje 
go wpływu w Rzymie, celem zwrócenia Massawy 
prawowitemu tejże zwierzchnikowi.

A n g l i a  otrzymała na gwiazdkę ładny pc
darot r  a n o - l r a j ę  R i  r m  y , w iooliról Indyj
ord Dufferin, ogłosił właśnie i iatu oficjalnie 

imieniam królowej-cesarzowej. Wszystkie posia 
dłości króla Tibo weszły tedy od Nowego roku 
w skład państwa Wielkiej Brytanii, a reszta sta- 
T®g°, potężnego i egdyś państwa Birmańskiego 
mika tym sposobem z politycznej karty Azji. 

Anektowane obecnie przez .Anglię terytorja r 
wne są co do rozległości Hiszpanii, liczą zas 
cztery i"i any mieszkańców. Anglia będzie teraz 
bezpośrednią sąs ndką Chin i Tonkinu.

W sejmie pruskim wkrótce po jego ukon­
stytuowaniu się wejdzie pod obrady s p r a w a  
b a n i c y j n a .  W rozprawie weźmie udział także 
ks. Bismark, który od pięciu lat nie przemawiał 
w sejmie.

P o l a c y  w S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  
A m e r y k i  p ó ł n o c n e j ,  których liczą tam 
dc 700.U00, nie brali dotychczas żywszego U- 
działu w sprawach publicznych. Dopiero od cza 
su powstania „Związku narodu polskiego" w Fi- 
adelfii, obejmującego całą Polonię w Stanach 
Zjednoczonych, stosunki zmieniały się nieco na 
epsze. Pierwszym objawem tego odrodzenia się 
migracji naszej w Ameryce był protest „Zw.ąz- 
u“ przeciwko ukazów carskiemu z d. 5. stv 

cznia 1885 r., ścieśniającemu przepisy ukazu 
i rudniowego z r. 1865. Protest ten wręczony zo­
stał d Bp. Rand-llowi i będzie przedmiotem o 
brad kongresu Stanów Zjednoczonych w Wa- 

lingtonie, _ któ ych społeczeństwo nasze wycze­
kiwać będzie z niecierpliwością. Komitet „Zwiąż 
iu“ wniósł nadto przez wspomnianego iryżej po­
sła ftandalla inną jeszcze sprawę na kongres 
Stanów a mianowici podanie, upominające się 

sukcesję po jen. Pułaskim, która grozi już
atratą.

Pr:
0-000 wojska, wobec Grecji zaś, postano 

.ymczasowo pozostać w defenzywie z zamiarem 
Je uakże zbrojnego stłumienia powstania, gdyby 
ono na Kreeje wybuchnąć miało.

d o k o w a n i a  p o k o j o w e  postępują żół-

Mowa posła dr. intoniego Małeckiego
wypowiedziana w ■ sejmie d. 2. stycznia podczas 

rozprawy nad wnioskiem p. łiomańczuka.
Wysoka Izbol 

Zapisałem się do głosu jako mający przemawiać 
przeciw wnioskowi, muszę jednakowoż na samym 
wstępie zaznaczyć, że całe przemówienie moje 
będzie się odnosiło tylko do tych ustępów przez 
komisję edukacyjną proponowanych, które się 
ściągają do szkół średnich; a zatem przeciw wnio­
skowi dotyczącemu szkół ludowych, wcale a wcale 
przemawiać nie zamierzam.

Następnie zrobię tu uwagę także przedwstę- 
pua, że jeżeli będę mówił przeciw wnioskowi
komisji, to jednak z tego bynajmniej nie wy­
nika, żebym mówił przeciwko joj duchowi, Pize- 
ciwnie, stanowisko moje, a mogę ^miało dodać* 
także i całej komisu szkolnej, jost tego odzaju, 
że narodowość ruską jaito odrębną uznajemy, że 
widzimy, że ta narodowość żyje, że się :hcs 
rozwijać; uwzględniamy postępy tego życia i 
życzymy Rusinom i pragniemy, żeby te postępy 
były coraz dalsze, słowem, żeby byli zadowoleni, 

n1. ż®by nie czuli w rozwoju i usiłowaniach tych
la f.ad°yóh pęt, a tymbardziej, moi panowie, jeże-

wit liby temi pętami miała być narodowość nasss i
stan rzeczy dotyczący nas.

Toby było bardzo bolesne, A zatem, moi pa­
nowie, co do ducha wniosku komisji, i we iosku 
szamwac£° P°«ła Romańczuka, stoję zupełnie na

win kroki Bm, głńwnje z tej przyczyny, że obi, ter samem s ta w isk u  i pragnę, jak on, żeby

się to wszystko stało, czego on sobie życzy i 
czego sobie życzą jego towarzysze. Jednak, moi 
panowie, różnić się muszę z lim, a tak sarno i 
z komisją co do środków, co do dróg, na jakich 
to ma być urzeczywistnione. Szanowny poseł 
Romańczuk wskazał dyrektywę taką, że ma się 
tym życzeniom czynić zadość przez to żeby były 
zakładane, pod warunkami panom już wiadoplemi, 
osobne paralelki po gimnazjach.

Komisja za paralelkami się nie oświadcz la, 
tylko za założeniem osobnego gimnazjum. Dla 
mnie, moi panowie, jest tc zupełnie jedno to- 
samo, czy będzie założone osobno całe gimna­
zjum, czy będą zakładane ftsobne paralelki. Ko­
niec końcói bowiem będą Nakładane osobne za­
kłady dla młodzieży ruekiej, a osobne dla mło­
dzieży polskiej, a to jest U , ezego się obawiać i 
i do czego żadną miarą ręki przyłoźydbym nie 
mógł. (Brawo.)

Z tej przyczyny zatem, mo? panowie, co do 
środków i dróg, jak słyszycie, jestem przeciwny 
wnioskowi posła Romańczuka, a także i wniosko­
wi i sprawozdaniu komisji.

Teraz winienem się panom wytłómaczyć ja­
śniej, dlaczego nie mogę być z^  ® zamia­
rem i życzeniem, żeoy były zakładane osobne 
czy to gimnazja, czy klasy równowległe, z języ­
kiem wykładowym ru°kim.

Przyczyn jest więcej, jak jedna, dlatego bę­
dę i przechodził po kolei

'jpierw, panowie, podniosę tę piijezyiię, że 
ja nie widzę, żebyśmy my i oracia nasi Rusini na 
tej drodze mogli zajść daleko, a to z przyczyn 
bardzo prostych, z przyczyn finansowych.

Gdyby stan rzeczy taki był w gimnazjac 
naszych, żeby mniej więcej połowa ich frekwen 
cji była z ruskiej młodzieży, a druga z polskiej, 
gdyby to były połowy rzeczywiście równe co do 
liczby, to w takim razie dałyby s*ę te rzeczy w 
myśl wniosku posła Rimańczuka urządzić bez 
wielkiego kosztu. Nasze gimnazja w Galicji, jak 
panom wiadomo, są to po większej części wła 
ściwie nie gimnazja, lecz dwu gimnazja, a przy 
najmniej po półtora gimnazjów. Mało gdzie jest 
takie g nnr.zjum, któreby się składało rzeczywi 
ścio tylko i 8 klas. Klas bywa po LI, 1.2, 15. 
dochodzą do 17, nawet fryżej niż 20 — więc 
gdyby, fak powiadam, była połowa frekwencj' na­
leżącą do jednej narodowości, a druga połowa 
do drugiej narodowości — w takim razie te pół- 
tory zakładu i te podwójne zakłady rozpadłyby się 
na dwie równe połowy, a koszt, który byłby po­
trzebnym na utrzymanie tych połówek, wynie­
sionych do znaczenia szkół osobnych, samoist­
nych, nie byłby tak bardzo większym, od kosztu 
jaki Ło, soba pociaga ltrzrm&nie przepełń i 
naszych gimnazjów teraźniejszych.

W takim też razje, nie byłoby żadnego po 
wodu podnosić tu trudności finansowych.

Ale proszę panów rozważyć, jak ta rzecz 
obecnie w piaktyce stoi.

Młodzieży ruskiej jest po tych wszystkich 
gimnazjach bez porównania mniej, aniżeli poi 
skiej. Wszakże najkorzystniejsze jeszcze pod 
tym względem stosunki widzimy w Przemyślu 
Tam m nieży, według podanych nam tu ma 
terjałów, jest obecnie, czy też było przeszłego 
roku, wszystniei około 760. To całe gimnazjum 
jest w skutek tej wielkiej liczby uczniów prdzir- 
lone na 17 oddziałów, na 17 klas, Obliczono, ze 
między tymi 760 uczniami jest Rusinów 156. 
Więc rozważmy panowie, jaki to pędzie stósunek, 
jeżeli te 156 młodzieży ruskiej zostałoby prze- 
irowadzonych do osobnego gimnazjum ruskiego. 
Nawiasowo zwracam tu uwagę Wys. Izby na to, 
że idę w optymizmie jak najdalej, bo nam prz ■ 
cież nikt nie ręczy za to, czy wszyscy 
Rusini do tego drugiego gimnazjum rzeczywiście 
przejść zechcą. Ale w tym razie już chcę 
być optymistą." Przypuszczam więc, że wszyscy 
przejdą. Dla tych 156 tedy otwiera się osobne 
gimnazjum, — klas oczywiście ośm a reszta 
młodzieży tj. 600 zostaje w dotychczasowem 
gimnazjum. Ci 600 uczniów, żeby naukę jf k 
się należy, a zresztą : podtug obowiązujących 
irzepisów pobierali, t. j. w tyih samych warun 
iacn co dotąd, będą musieli być oz.ożeni ia 

także odpowiednią tej liczbie ilość klas i ich 
paralelki — a jeżeli je obliczymy w tyn sto­
sunku, co dotąd, to się okaże, że tych klas ra­
zem z paralelkami w | ;mnazjum polskiem odo- 
sobnionem będzie zawsze jeszcze 13, a może 14. 
Owoż proszę porównać ten stósunek ze stanem 
rzeczy dc ychczasowym : Dotychczas było para- 
ek, jak już powiedziałem, 17; twaz byłoby. ic. 8 

w gimnazjum ruskiem, tu ś 13 lub 14, czyni 
razem 21, a może 22. Widzimy przeto jaki to 
ciężar nowy na skarb państwa przypada!

Godzi się wprawdzie przj puszczać, że rząd, 
aby kraj zadowolnK na ten „eden raz może 
zrobić tę ofiarę i z&ioij nu,ve gimnazjum. Ale 
musielibyśmy chyba byc dziwnymi optymistami, 
gdybyśmy się spodziewali, że tc -się będzie i da- 
h i części j powtarzać. Ja taić rozumiem, że 
największa cześć z nas u obecny- i prędzej po­
mrze, nizbyśmy się teg°. odczekali, żeby i dru­
gie i trzecie gimnazjum ltd. poc warunkami ta- 
kiemi założone i otworzone być miało. I cóż 
więc dla naszej bratniej narodowości ruskiej 
z tego za korzyść, że jej się w udziale dostanie to 
jedno nowe gimnazjum? Może dopiero za lat 10, 
może i w di szej jeszcze praestrzeni czasu, po­
trafi się na tej drodze posunąć o krok jeden, 
który właśnie irzeto, *e hik odległy i tylko je ­
den, nłe będzie miał wielkiego znaczenia.

T asama zgoła rzecz, jeżeli będziemy mówĘi

uczniów, jak to proponował pierwotnie poseł Ro­
mańczuk. A cóż będzie z resztą młodzieży tej 
klasy? Ta reszta jest i teraz jeszcze tak liczna, 
że ją rozłożyć wypadnie na dwa oddziały. Więc 
cóż?" Oto stało się tak, że cc dotąd utrzymywał 
tutaj skarb państwa tylko dwa oddziały, będzie 
ich dotąd musiał utrzymywać trzy. I gdyby je ­
szcze chodziło o jedno tylko tak;e przekształce­
nie stosunku, wydatek nowy nie byłby zbyt zna­
czny. Ale tu ma chodzić o cały szereg, i to w 
rosnącej z czasem progresji takich przekształceń. 
Jakże więc wierzyć w to, że skarb państwa bę­
dzie łożył choćby tylko na paralelki.

Zdaje mi się, panowie, żem dowiódł, źe już 
ze stanowiska finansowego dojście do celu na tej 
drodze okazuje się być złudzenien

Teraz przechodzę do drugiego powodu, dla 
którego przeciw wnioskowi przemawiam.

(C. d. n.)

Sprawy sejmowe.
Na sobotniem posiedzeniu sejmowem posta­

wiono trzy nowe wnioski, a to poseł Małecki w 
sprawie szkół rusk'ch, poseł Pławicki o zalesie­
niu nieużytków w powiecie nowotarskim i po­
seł Władysław Koziebrodzki o przymusowe 
asekurowanie budynków szkół ludowych.

Wniosek posła Małeckiego opiewa:
Wysoki sejm raczy uchwalić!
Ustęp b) i c) art. V. tadzież autyknł VII- 

iijuawy krajowej o języku wykładowym itd z r, 
1867. zostają uchylone w stylizacji dotych­
czasowej.

Natomiast mają powyższe ustępy brzmieć tak: 
Art. V.

nb) O czasowej potrzebie i możności zapro­
wadzenia obok wykładów w języku polskim także 
wykładów ruskich w poszczególnych przedmiotach 
nauki, a to  b ą d ź  w o s o b n y c h  o d d z i a ł a c h ,  
bądź  w s p ó l n i e  w j e d n y m  i t y m s a my m 
o d d z i a l e ,  orzeka w każdym dauym przypadku 
c. k. Rada szkolna krajowa, na żądanie rodziców 
przynajmniej 25 nozniów.

„c) W klasach z językiem wykładowym ru­
skim. nanka języka polskiego, w szkołach średnich 

językiem wykładowym polskim nanka języka ru­
skiego- w klasach urządzonych utrakwistycznie 
(albo : w k l a s a c h  z w y k ł a d e m  u t r a k wi -  
s t y c z n y m )  n a u k a  o b u  j ę z y k ó w  k r a  j o 
w y c h  j e s t  p r z e d mi o t e m c bo  w i ą z k o  
w y m.

Art. VII. O zmianach co do języka wykla 
dowea-o w szkołach średmon. z fund iszn nnhl 
trzymywanych w ogóle, a w szczególności mają 
cych na celu stopniowe rozszerzanie wykładów w 
językn ruskim, a to p r z e z  w y ł ą c z n e  a l b  
t e ż  w p e w n y c h  t y l k o  pr z e d m i o t a c  
zaprowadzenie go stale — bądź w poszczególnych 
klasach głównych Inb pobocznych (równoległych) 
bądź z czasem w całych gimuazjach Inb szkołach 
realnych — stanowić będzie na przyszłość sejtt 
po wysłuchaniu Bad powiatowych.

Wnioselr posła Pławiciciego opiewa:
„Wysoki sejm raczy uchwalić: Wzywa się

k. rząd, aby -już w roku 18b6 zbadał i zesta 
wił wykaz nieużytków pow. nowotarskiego przyt 
datnycb pod uprawę laśn; a) z porozumieniem 
gminami zbadał te puste pastwiska, które żadne­
go dochodu niedają, i przedstawił projekt ich zale 
sienią; b) ażeby przeprowadził rokowania z gmi­
nami na poaobnej podstawie, jak przy zalesieniu 
wydmisk, dotyczące dostawienia robotnika, c) a- 
żeby s>ę zastanowił, czy w tak ważnej części 
krrjn jak nowota-ski powiat, uienależaloby usta­
nowić osobnego urzędnik? inspekcji lasowej".

Wniosek posła Władysława Koziebrodzkie^o 
opiewa:

Wysoki sejm raczy uchwalić następującą 
ustawę: §. 1. Budynki wyłącznie przeznaczone na 
cele publicznej szlnły Indowej, mają być w za 
kładzie asekuracyj nym od ognia bez przerwy u- 
bezpieczone.

§. 2. Koszta ubezpieczenia należą do wydat 
ków wymienionych w art. XXIV. nstawy z dnia 
2 lutego 1885, mocą której zostają zmienione 
niektóre postanowienia nstawy z dnia 2. maja 
1873 r. (dziennik nstaw krajowych 1. 250) i mają 
być pokrywane w sposób tamże wskazany. Czyn­
ności nbezpieczenia djJi nać ma miejscowa Bada 
szkolna, której szkoła podlega.

§. 3 Wynagrodzenie nzyskane za szkodę po­
żarem wyrządzoną, nie może być użyte na inne 
cele, jak na odbndowanie inb naprawę bndynk_ 
przez ogień zniszczonego lub nszkodzonego.

c.

para lelkach; bo co do kosztów ostatecznie 
wszystko to jedno, czy się j urżymuje g.mnazjum 
całkowite, czy pewus I » różnych riiastach ilość 
osobnycŁ pafalelek. f10 d< stosunko.. frekwen- 
eyji rch, ruskich i pilskich, wynik bęuzie ten 
sam, czy się ma na względzie całe szkołę, ẑy 
pojedyncze klasy. 1 w  *• P- przypuśćmy, że jest 
gdzieś klasa bardzo przepeTniona właśn e przez 
to rozdzielona na dwa oddziały. Ma być eraz z 
niej wytworzona ruima paralelka. Ta jedi a cże 
nie przejmuje całkowitej połowy owej młodzieży 
do siebie, 3 z niej tylko zabien n. p. 25

Debata w sprawę ruskiej

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmt
„Gazety

____________, ___________________   'głos ,
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
ajencja pani Adama, Rui Climąnt 4, Paris; w Wie­
dniu Otto Maass, (Haat.ustein 4  Yogler) nr. 10. 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stnbenbastei 2. 
M Dukes, I. Riemergrssr 13. Rudolf Messe, Seilei- 
itatte nr. 2., Henryk Schalek, 1 , Wollzeile 14; 
MaurycT Stern, Wollz ile 22; G. L. Daube A Comp. 
w Frankfurcie n. M .; w V. artzawie Raj chi, .a ei 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliński.

OGAOSZENIz1 przyjmują się za opłatą 6 c od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym, drukiem.

B e k l a m y  w rubryce „Saflesłane11 
BO ct. od wlerssa

zanim zdołałyby zniweczyć błogie następstwa roz­
prawy, zostały odrazu odparte.

Podnieśmy naprzód wysoce pocieszający mo­
ment a tym jest zwycięzki pocuód idei wza­
jemności narodowej wśród reprezentacji kraju, 
idei utrakwistyc znej na polu edukacji, wśród tej 
dyskusji sejmowej. Poseł Małecki- ojciec chrze­
stny tej idei w komisji edukacyjnej, mąż osiwia­
ły na polu nauki i zadań edukacyjnych, nie dał 
się zrazić ani trudnościami dydaktycznem ani 
zadnemi wymyślanemi trudnościami poza kulisa­
mi sejmowemi, i w chwii ostatniej zdecydował 
się wystąpić z myślą swoją co do odpowiedniej 
organizacji szkolnictwa — nie jako z ideą ogól­
ną do fermentowania, że uę tak wyrazimy, wśród 
społeczenrtwa, lecz jako z formalnym wnioskiem 
prawodawczym, jako z nowelą zmieniającą w tym 
duchu podstawową ustawę krajową naszego szkol­
nictwa (z 22. czerwca 1867 r.) Mowa jego słu­
chana z natężoną uwagą przez całą Izbę, pocią­
gająca siłą wywodów, poruszająca miejscami do 
głębi uczucie narodowe, snująca się ze ścisłą lo­
giką — miała ten skutek, że bez buchającego 
płomieniem zapału, podbiła znakomitą większość 
słuchaczy. Gdyby to się działo nie w sejmie, na 
którym ciążą wykształcone formy parlamentaryz­
mu i — tradycje smutnych doświadczeń, lecz na 
jakichś p o l a c h  m a j o w y c h ,  bez regulaminu, 
niema wątpliwości, że wrioski posła Małeckiego 
zostałyby stanie sessione, i  e wśród okrzyków sza­
lonego zapału, ale tern nie mniej radośnie, bo z 
wiarą wszystko łamiącą, o s t a t e c z n i e  u- 
chwalone.

Powiedzieliśmy „bez regulaminu" — a wy­
razu tego użyliśmy z rozmysłu, boć niestety 
pierwszą skałą, na której się rozbija ten wnio­
sek przymierza narodowego — jest regulamin. 
Zakulisowe trudności, i wananie się męża głę­
bokiego trektowania rzeczy i tej szerokiej oglę­
dności jakim jest poseł Małecki, sprawiły, że wnio­
sek jeg< (nie mówimy już o samej idei wzaje­
mności ęarodowoj polsko-ruskiej i utraawizmu 
szkoluogi podniesionej przez nas z całym publ;- 
cystycznym naciskiem) pomimo, że był- ogady- 
wany i roztrząsany ns wsze strony prawie od 
początku sesji sejmowej, wypadł juk gdyby deus 
ex machina, ni to jako wniosek samoistny ni ja ­
ko poprawka do wniosków komisji — i nawiał być 
regulaminowo poprostu odpartym napazie,

Konfuzja, Której doznał na wstępie, nie zra­
ziła wszakże bynajmniej przekonanych, dp grun­
tu słuchaczy; owszem całe odłamy nas^e-go sej­
mu inaczej klubami zwane, do osuUqipj chwili 
przeciwne stawianiu wniosku, zdecydowały się 
go popierać, inne głosować za j^ąekazawam
g u  UU W jaZ łiU ll - WftUŁ 2 WńlOSMUAH .*fW*uł.yl t»
słyszeliśmy mnóstwo głosów nje krępujących się 
postanowieniami epepyfic_nyoii klubów naszych, 
twierdzące: „wniosek Małeckiego jest jedynem
logicznem wyjśc-em z trudności naszego rozwo­
ju wewnętrznego, i m ę  ma ż a d n e g o  i n -  
n e go .“

Tan., to był tryum' mowy czcigodnego po­
sła i taki pochód zwycięzki idei wzajemności 
rusko polskiej w Galicji, w Polsce 1

'Yobec tego effektu, samo z siebie wypada, 
nie wspominamy tu o wrażeniach inuyct mów 

znamienitych, choć były między niemi i głębo­
kie myślami, i skończone przedmiotowo, i budzą­
ce płomienistszy zapał, a prawdą pacrjotyczną 
s*ę£aj%ce do najbardziej wewnętrznych strun du­
szy każdego, w kim tylko tkwi tradycja narodo­
wa.  ̂ ogóle rozprawa była świetna, lepz może 
za akademicka, i inaczej być n.e mogło, gdzie 
tylu znakomitych profesorów przemawiuło. Było 
to nole właśnie dla ich rozumu politycznego i 
patrjotyzmu oświeconego — boć to były wnioski 
szkolne.

Szerokim strumieniem popłynęła rozprawa 
przez oba sobotnie posiedzenia sejmowe nad naj­
ważniejszą dla nas sprawą. Rozprawie tej nie 
brak i głębokich myśli i prawdziwego zapału dla 
sprawy publicznej, a całą ożywiała szczera chęc 
zgody bratniej w kraju i pożytku kraju. Nawet po­
słowie uważający się za specyficznie ruskich mniej 
byli prowokującymi niż Kiedymdziej; widocznie 
im, a przynajmniej szanownemu wnioskodawcy, 
o rzecz a nie o spór chodziło.

M >w reasumować tu uie będziemy, znajdą 
je czytelnicy w sprał, zdaniu, niektóre z nich po­
wtórzymy dosłownie w-dle stenograficznych zapis­
ków. Nie będziemy także wdawać się w nrzy 
puszczenia i ocenienie ewentualnych rr-ulta 5w 
rozprawy, która niewątpliwie diiś dobiegnie do 
końca. Nam idzie tutaj o te słowu mvśti, dla 
których podniesienia właśni czas i miejsce wśród 
gorąca parlameataruej walni. Dla sejmu przyjdą 
uue i tak zapóźuo, lecz dobrze źe z tej rozprawy, 
która dla kraju nigdy zamkniętą być uie powin­
na bo eh dzi w mci o żywy i stały kraju iu- 
teres — nie jeduo podnoszące poziom naszych dą­
żeń usiłowania zostanie czytelnikom naszym bez 
poś edmo zakomunikowane, a jeszcze lepiej, bo, 
niezbędnie aby ... ztiiechęcające tej walki raomenta,

Szkoda tylko, że w rozprawie zaznaczył się 
cilkakrotnie, a z szkodą dla rzeczy, specyficznie 
irofesorski charakter dyskusji. Wytknęliśmy już 
tę fatalnie formalistyczną logikę sprawozdania ko­
misji, wystawiającą na szyderstwo pojęcia prawa 

zdrowy rozsądek ;t w ciągu dysknsji zaś spot­
kaliśmy się z wywodem słynnego profesora a 
młodego polityka, który w ferworze politycznym 
nazywając mowę i wniosek Małeckiego „akade- 
mickiemi", poszedł tak daleko, iż czynił zadanie 
komisarze rządowego zbytecznem, dowodząc nam, 
iż cokolwiakbyśmy czynili dla urzeczywistnienia 
myśli Małeckiego — i p r z e z  n i e g o  s a m e -  
ij o p o d z e 1 a n e j — rozbić się to będzie mu­
siało 1 oniecznie o ducha i literę ustaw państwo­
wych 1 Nasze zdanie jest wprost przeciwne, Jecz 
każdy tc przyzna. Je ten szyi parlamentarny 
świetnego i ocy może być akademicznie skończo­
nym, a e politycznie był — li profesorskim.

Skorzystał też z tego czynu posła Bebrzyń- 
skiego komisarz rządowy narazie i pokłonił się 
przed jego wywodem. Lecz to jest najmniejszą 
chyba. Nie wiemy, czy z całem ciepłem we­
wnętrznego przekonania, ale to pewna, że z ca­
łą insynującą swadą profesorskiej logiki stanął 
poseł ziemi krakowskiej na stanowisku rządowe­
go non possumus — brzmiącego w sejmie na­
szym tak często, od komisarskiego stołu Izby — 
przeciw wszelkim w tej sprawie stawianym lub 
niestawianym wnioskom, z wyjątkiem chyba 
wniosku co do nowego gimnazjum "ruskiego.

jest miejsce, “ byśmy powiedzieli słów 
kilka na odparcie ;wnieohęcer'a, jakie popłynęło 
z tego momentn dyskusji pnez Izbę, jakie po­
płynie po kraju — i które mogłoby, acz niesłu­
sznie wyrządzić cięższe szkody naszemu życiu 
publicz^mu, niż samo bezpłodne lub wręcz szko­
dliwi dotykanie się kwestji-ruskiej u nas.

Ni etyl ko w kwestji ruski j, nietylko co do 
wniosków komisji szk mej, iub co do projektów 
posła M łeckiego rozlega się u nas p sfc.nch 
Sejmowych i po kraju no* possumus rządowe. 
Brzmi ono od lat v ielu nietyiko od stołu "korni- 
sarskiego, ale w komisjach, ale w rozmowach 
pryw- no-pub! ‘znych przy poruszeniu wszelkiej 
nowej myśli lub poprąwki prawodawczej. Tak 

a force de repetition znaiuralizowało się u 
nas, że sami posłewie powtarzają zwykłe: to nie 
można, to się sprzeciwia ustawie, to się nie zga-



dza z ustawą — powtarzają to tak dobrze rzą- 
dowcy, jak opozycjoniści, a spustoszenie idzie 
coraz dalej przez całą naszą czynność prawo­
dawczą, p r z e z  c a ł e  n a s z e  ż y c i e  p u b l i ­
c zne .

W tem haśle sfer komisarjackich jako rzą­
dowych nie widzimy nic anormalnego i zdro­
żnego; znajdujemy je w znacznej mierze natu- 
talnem, czasami pochlebnem; lecz dla odparcia 
prądu zniechęcenia i zabójczej abdykacji powiemy 
jednak: pocóż są ustawy, jeśli nie po to, aby 
na właściwej drodze, t. j. prawodawczej, były 
zmieniane?

Prawda, że sfery rządowe nasze lubią przed­
stawiać ustawy, ba nawet praktyki rządowe, jako 
skamieniałości historyczne, w których żyjemy. 
Pierwszego nie można ganić — boć cóżby było, 
gdyby administracja, zwłaszcza też administra­
cja prowincjonalna, odległa od centrum, poczy­
tywała j i s t a w y  jako normy luźne i zmienne!

Lecz pytamy, czy słyszał kto ministra au- 
strjackiego w pełnej Radzie państwa od lat 18, 
powołującego się w dyskusji nad nowemi wnio­
skami, że te się sprzeciwiają istniejącym usta­
wom? Pod tym względem apelujemy do świa­
dectwa wszystkich już posiwiałych nawet parla­
mentarzystów wiedeńskich naszych! Prawda zda­
rzyły się i zdarzać się mogą podobnej natury 
wytknięcia i tamże, lecz jako wskazówki, jak 
rzecz samą wypada załatwić, lub też gdy mają 
być one zastrzeżeniem rządowem lub zapowie­
dzią stanowczego przez rząd nieprzyjęcia uchwał; 
w t e d y  j e d n a k  są z a w s z e  p o w o ł a n i e m  
s i ę  na  d u c h a  d o t y c z ą c e g o  p r a w o ­
d a w s t w a  a n i e  na  literę m o g ą c e j  b y ć  
d o t k n i ę t ą  u s t a w y .

U nas dzieje się inaczej — i to znajdujemy 
naturalnem — tem więcej naturalnem, im bar­
dziej się rozgaszcza duch biurokratyczny ze 
wszystkiemi jego ujemnemi slronami. U nas się 
mówi: to się sprzeciwia ustawie, lub to wychodzi 
za kompetencją sejmu, i dosyć. Bardzo wielu 
zaś przyzwyczaiło się już brać takie insynuacje z 
wielką szkodą sprawy publicznej, kraju i pań­
stwa, za ewangelię rządową. Twierdzenia wszckże 
podobne — o d  s t o ł u  r z ą d o w e g o  nawet — 
dopóki nie są odziano w formę: „w imieniu rządu 
etc." lub „najwyższem postanowieniem została 
sankcja odmówioną" są li enuncjacjami komisar- 
sko-namiestniczemi, a nie ministerjalno-rządowe- 
mi, i jako takie jedynie powinny być przez sejm 
i kraj uważane. Każde inDe ich uważanie jest 
dobrowolnem cofaniem się z pola, i hamletow- 
skiem praw konstytucyjnych opuszczeniem!

Nie będziemy szli krok w krok za oświad­
czeniami komisarza Rittnera na sobotniem po­
siedzeniu: Nie brzmiały one: „W  imieniu rządu" 
a nawet wprost mówiły o stanowisku admini­
stracji Jedynie do uchwał sejmowych". Nie mo­
żemy wszakże nie podnieść jednego z nich punk­
tu, dotyczącego już nie ustaw państwowych, ale 
krajowych, gdzie komisarz Rittner wystąpił 
przeciw Sciej rezolucji komisji, dążącej do za­
prowadzenia nauki języka ruskiego we wszystkich 
gimnazjach kraju.

Uczony profesor-komisarz nie mógł nie przy­
znać i p o d n i ó s ł  t o  n a w e t ,  że do interpre­
tacji ustaw uprawnionemi są jedynie te czynni­
ki, które ustawę stworzyły, t. j. co do ustawy z 
22. czerwca 1867 r. p r a w o d a w s t w o  k r a ­
j o w e .  Niechże więc pozwoli c. k. komisarz, do­
póki ta ustawa zmienioną nie zostanie, pozosta­wać oujuiująuyiii I sejmowi w Lem przt;&.uut»uiu,
że skoro w art. V. tej ustawy jest powiedzinnem, 
że w szkołach średnich nauka języka ruskiego 
jest „obowiązkiem względnym", to jest to ooo- 
wicyzek u c z e n i a  s i ę  a n i e  n i e u c z e n i a ,  
o b o w i ą z e k ,  o d  k t ó r e g o  m o ż n a  b y ć  
z w o l n i o n y m ,  l e c z  n i e  d o  k t ó r e g o  
s p e ł n i e n i a  m o ż n a  b y ć  d o p i e r o  na  
s p e c j a l n e  ż y c z e n i e  d o p u s z c z a n y m .  
Owszem, sejm miałby pełne prawo zapytać rząd 
i administrację: co zrobiono w wykonaniu usta­
wy dla umożliwienia nauki języka ruskiego po 
gimnazjach od lat 18.? jakie istnieją przepisy, 
aby wywołać wskazane ustawą „oświadczenie ro­
dziców ? “ Toż samo wypada powiedzieć o art. 
VII. ustawy, mówiącym o roszerzaniu nauki ję ­
zyka ruskiego.

Nie przyznajemy c. k. komisarzowi kompe­
tencji do interpretacji ustaw — dlatego też i co 
do losu uchwał w myśl wniosku posła Małeckie­
go nie bylibyśmy w rozpaczy, mimo oświadczeń 
komisarza rządowego. Przyznajemy atoli, że na­
der wielki jest wpływ c. k. namiestnika na losy 
prawodawstwa krajowego i na wykonanie uchwał 
sejmowych, jako ostatniego egzekutora na miej­
scu i kompetentnego łącznika sejmu z władzą 
najwyższą, z rządem. Kompetentnym on jest łą- 
cznikism i najchętniej tam u rządu słuchanym— 
. inaczej być nie powinno. Lecz nie jest on łą­
cznikiem jedynym. Mamy oprócz niego ministra 
swojego bezpośrednio w radzie korony, mamy 
nareszcie delegację naszą w Radzie państwa i 
jej stosunki państwowe, a interpretacja tych 
czynników nie jest wcale obojętną. Wiadomo, że 
polityka każdego narodu przedstawia całość i 
dzielić się nieda — więc też i nasza, sejmowa i 
w Radzie państwa, muszą się jednoczyć, a nam 
nie wolno zapominać, że pierwsza jest pierwszą, 
i że do jej powodzenia wypada stosować drugą. 
W radzie korony, w rządzie centralnym, mają 
na tę harmonię polityki krajowej z państwową i 
na wyższe a decydujące potrzeby państwa — 
byle je widziano wyraziście — uczucie bez po­
równania delikatniejsze i rozumienie szersze, a- 
niżeli je mieć może administracja prowincjo­
nalna.

Dlatego nie pojmujemy wcale, po co poseł 
Dzieduszycki wprowadzał do dyskusji sejmowej 
z powodu oświadczeń komisarskich, nietykalną i 
poświęconą osobę monarchy — do rzeczy, za 
którą w ostatniej analizie sami jesteśmy odpo­
wiedzialni. Zostawmy te sumaryczne a poza kon­
stytucyjne ratunki na wiele uroczystsze wypad­
ki -  sami zaś nie zapominajmy, że losy inter­
pretacji praw i uchwał sejmowych zależą — je­
szcze i od naszej reprezentacji we Wiedniu, i że 
na obniżenie znaczenia sejmu i bezpłodność prac 
prawodawczych sejmu, nie wpływają same „non 
possumus" komisarskie, lecz także my sami!

Oto, o czem trzeba pamiętać, aby i wnioski 
szkolne ruskie zostały załatwione i w y k o n a n e  
w myśl rzetelnej polityki krajowej i narodowej. 
To jest nauka, która uderza jasnym płomieniem 
z dotychczasowej dyskusji nad tą sprawą — i 
ta się nie zmieni, jakkolwiek wypadną decyzje 
prawodawcze w tej sprawie !

M i minia i zamiejscowa.
Lwów d 4. Stycznia.

'  Stan powietrza. Obserwatorium szkoły po­
litechnicznej donosi:

Dzień sobotni był do wieczora pogodny, wie­
czorem, przy silnym wietrze o zmiennym kiernnku

od SW do NW, zaczął śnieg padać i padał do 
dziś z rana przerwami; opad jego wynosił na dwie 
doby do godziny 9. dzisiaj rano 3 „ mm. Średnia 
temperatura soboty była — O,, niedzieli 1,°,, naj­
wyższa wczoraj — 1,°6, najniższa dziś w nocy 
— 6,® C.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. 
w południe dnia 4. stycznia: Przy wietrze
zachodnio-południowym temperatura się obniża, 
stan nieba zmienny, powietrze wilgotne, opad 
śniegu nieznaczny.

* Cesarz udzielił 100 złr. gminie Brustury 
w powiecie kosowskim na budowę szkoły.

t  Leonard Jarosz, poseł do Rady państwa i 
były prezydent sądu w Nowym Sączu, zmarł w 
sobotę na zapalenie płuc.

* P. dr. Edward Rittner, profesor uniwersy­
tetu lwowskiego, niedawno powołany do namiest­
nictwa, jak donosi pótnrzędowa Presse, zostanie 
wkrótce przeniesiony do Wiednia w charakterze 
radcy dworu do ministerstwa wyznań i oświe­
cenia.

Doniesienie Neue fr . Presse o ustąpieniu p. 
Gniewosza z posady hofrata w temże minister­
stwie, jak nam donoszą z Wiednia, jest bez­
podstawne.

* Monsignore Straniero , delegat papieski, 
przybędzie na uroczystość konsekracji biskupa sta­
nisławowskiego ks. dr. Pełesza.

* P. dr. Adamkiewicz, prof. uniwersytetu Ja­
giellońskiego, mianowany został członkiem kore­
spondentem Societć de Biologie w Paryżu.

■ P. Stanisław Bogdanowicz złożył w prezy- 
djum magistratu dla ubogich m. Lwowa kwotę 
100 zł., za który dar składa prezydent miasta 
szanownemu dawcy imieniem tutejszych ubogich 
uprzejme podziękowanie.

* P. Herman Mises donosi nam, iż wskutek 
zmiany własności W . Allg. Ztg. i różnych z tą 
zmianą połączonych okoliczności, był spowodowany 
wystąpić ze składu redakcji wzmiankowanego 
dziennika.

* Mianowania W armii. Podpułkownik pulkn 
pieszego nr. 9. Wilhelm Prokopp, na własne ży­
czenie przeniisiony w stan spoczynku, otrzymał 
przy tej sposobności, w uznaniu długoletniej, w 
czasie pokoju zarówno jak wojny więrnej obo­
wiązkom służby, charakter pułkownika ad honores 
z uwolnieniem od taksy.

Dla kapitana I. klaąjr' pułku pieszego nr. 40, 
Józefa Ziegel, zastrzeżono stopień majora w służ­
bie lokalnej.

Major-audytor Ffyderyk Ozefnczicz Swie- 
teczky, mianowany referentem sprawiedliwości 1. 
korpusu. 1 /

Lekarzami pułkowymi II, Jćlasy w rezerwie 
elewowie wojskowo-lckarscy I. klasy, doktorowie 
wszech nauk lekarskich: Tadeusz Józefczyk, E- 
razm Krzyszkowski i Jan Gęślak, wszyscy trzej 
ze szpitała garnizonowego-^ Krakowie.

Starszym lekarzem w stanie czynnym c. k. 
armii mianowany ochotnik jednoroczny, lekarz- 
asysteut dr. Józef Madejski, przy szpitalu garni­
zonowym we Lwowie.

* Odznaczenie. Cesarz nadał Karolowi Kiselce 
we Lwowie, w uznaniu jego długoletniej zasłu­
żonej działalności, krzyż kawalerski orderu Fran­
ciszka Józefa.

* Ordery, Irankf. Ztg. donosi, iż kardynał
Jacobini otrzymał prnski order czarnego orła, a
roserrzv Galimberti i Moceni, którzy byli obecni przy podpisami protoKora w sprawie JJJtronnsKie.i,
otrzymali order orła czerwonego. Neue fr. Presse 
równocześnie zamieszcza telegram z Rzymu, że 
papież wywzajemniając się, udzielił księciu Bis- 
markowi najwyższy order Chrystusa Pana w bry­
lantach. Prokuratorja królewska w Paderbornie 
ponawia natomiast list gończy przeciw księdzn 
Augustynowi Potthoff... za przekroczenie ustaw 
majowych...

* Kolonia wygnańców. Wydaleni z Prus za­
kładają pod Brzeżanami W9 W8i Litatynie kolonię 
rolniczą, obejmującą 300 morgów. Wygnańcy, jak 
donosi Kran. niań, jęli się energicznie i szczerze 
do dzieła i mimo zimowej pory wznoszą już chaty 
i budynki gospodarcze.

* Złote wesele. D. 26. z. ra. odbyło się w 
Kotowiecku złote wesele p. Józefa Morawskiego, 
byłego dyrektora Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego, oraz pani Eugenii z Morawskich, siostry 
śp. ks. Wojciecha Morawskiego. Liczne zebranie 
rodziny, uzupełniało grono przyjaciół, między któ­
rymi znajdował się ks. Edmund Radziwiłł. Sędzi­
wej parze jubilatów pobłogosławił ks. Marian Mo­
rawski. W licznym szeregu toastów, odznaczał 
się szczególnie trafnym humorem toast Kazimie­
rza Morawskiego, prof. uniwersytetu Jagielloń­
skiego, który skonstatował, że na wszystkich we­
selach złotych, w jakich uczestniczył, najmłodszy­
mi usposobieniem swem byli zawsze jubilaci.

* Teatr krakowski. Wydział krajowy ustano­
wił dla teatru krakowskiego komisję artystyczną, 
w skład której powołał pp. dr. Feliksa Szlachto- 
wskiego, dr. Henryka Jordana, dr. Karola Estrei­
chera, dr. Kazimierza hr. Badeniago i p. Stani­
sława Koźmiana, polecając dyrektorowi teatru p. 
Gliksonowi, aby do dyspozycji komitetu udzielił 
raz na zawsze jedną lożę pierwszego piętra na 
wszystkie przedstawienia teatralne bezpłatnie.

* Przypominamy, że koncert pożegnalny p. 
Wandy Paltinger, odbędzie się dziś wieczór w 
sali „Frohsinn".

* Reprezentacja lwowska zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych zawiadamia ni- 
niejszem szanownych pp. członków iajentów tegoż 
Towarzystwa, ii  kancelarją swą przeniosła z ulicy 
św. Szymona 1. 2 na ulicę Teatralną 1. 10 (plac 
św. Ducha) I, piętro, przy nieustającej wystawie 
dzieł sztuki. Godziny urzędowe w dnie powsze­
dnie od godziny 10. z rana do 7. popołudniu, w 
dnie świąteczne do 4. z połndnia.

* Z Macierzy polskiej, z dniem 1. stycznia 
1886 r. rozprzedaż wydawnictw „Macierzy Pol­
skiej" została powierzoną administracji wyda­
wnictw Towarzystwa Pedagogicznego (ni. Pańska 
nr. 9) o czem wszystkich interesowanych zawia­
damiamy, nadmieniając, iż odtąd zamówienia na 
książeczki „Macierzy Polskiej" załatwia p. dr. 
Karol Benoni, administrator Jrzeczonego Towarzy­
stwa.

* Zarząd „Lutni" zawiadamia, że z powodn 
ruskich świąt próba w środę 6. b. m. nie odbędzie 
się; w poniedziałek zaś 4. stycznia odbędzie się 
próba mięszanego chóru do balady: „Noc Walpur­
gii", na którą wszystkich czynnych członków za­
prasza przewodniczący.

* Zamiast rozsełania biletów noworocznych
złożyli dla weteranów z r. 1831: pp. Oskar Trzciń­
ski 3 zł., Zygmunt Reinsperger 2 zł., dr. Prze­
mysław Niementowski 2 zł.

D la  w y d a l o n y c h  z P r u s  zaś złożyli: 
pp. J. K. C. 2, Dybowski 1, Ryszard Janicki 5, 
Zofija Morawska 6. Mańkowski 1, Michał Kokn- 
rewicz 2, G. Głuchowski 2, A. Stelzer 1 zł.

* Statystyka policyjna. W  miesiącu grudniu

b. r. aresztowała tutejsza policja 1008 osób a mia­
nowicie :

Za obrazę majestatu 1, rabunek 3, kradzież 
163, oszustwo 3, sprzeniewierzenie 4, dezercję z 
wojska 3, za knowania socjalistyczne 1, stręcze- 
nie do nierządu 2, uszkodzenie cielesne 12, usz­
kodzenie cudzej własności 5, publiczne zgorszenie 
1, obrazę straży 9, żebranie 34, dręczenie zwie­
rząt 12. przekroczenie regulaminu, dla dorożka­
rzy 57, dla sług 8, dla prostytutek 28, burdy 74, 
opilstwo i włóczęgostwo 216, przystawiono ze są­
dów po odbytej karze 246,

Z tychże odstawiono do c. k. sądu kraj. kar. 
42, do sądu pow. 295. do magistratu dla zbadania 
przynależności i do robót przymusowych 7 7 , do 
wyszupasowania 126, do szpitala na słabości za­
kaźne 18, na świerzb 2, na inne słabości 3 , po­
licyjnie ukarano 445 z tychże aresztowanych.

Na słabości zakaźne odstawiono w krótkiej 
drodze do głównego szpitala 36 prostytutek.

* Jutro we wtorek dnia 5. stycznia • św. Fe- 
lestreja; — św. Ewhenji.

— Z Drohowyża. Ostatniego grudnia popo- 
łndniu odbyło się uroczyste i w całej pełni ser­
deczne pożegnanie dotychczasowego dyrektora tu­
tejszego zakładu, p. Juliusza Starkla, który przy­
był z p. Platonem Kosteckim. Na wstępie powi­
tała go hucznie kapela uczniów zakładu, wcale 
dobrze grająca na dętych instrumentach.

Przed nieszporami zgromadziła się w sali ze­
brań starszyzna zakładu z uczniami szkolnymi i 
warstatowymi, tudzież weterenami. Z muzyką 
wprowadzono p. Starkla do sali, gdzie go powitał 
kapelan rz. kat., ks. Swadowski, tudzież jeden uczeń 
młodszy i jeden starszy, dalej p. Hoszowski w 
imienin fnnkcjonarjuszów, doręczając oraz album 
pamiątkowe, i p. Zaniewski, weteran z r. 1831. 
Ze zdumiewającą precyzją wygłosili uczniowie swoje 
przemowy, wszystkie zaś w ogóle przemowy pa­
łały szczytnem pojęciem misji zakładn, jego ucz­
niów i funkcjonarjnszów, tudzież najgłębszą wdzię­
cznością a u starszyzny prawdziwą czcią dla u- 
nstępującego pyrektora. Przez cały czas nie było 
suchego oka w tak licznem zebraniu.

P Starkel odpowiadając trzy kroć, oświad­
czył, iż dlatego prosił o uwolnienie z obowiąz­
ków dyrektora, ponieważ jednostajną pracą lat 
jedenastu od chwili organizacji zakładn czuje się 
znużonym, dalej, że nie był pewnym, czy nadal 
będzie mógł kierować zakładem według jedynego 
możliwego w nim systemu T— powszechnego po­
czucia obowiązków, a nie pruskim rygorem woj­
skowym. Dziękując za pomoc koleżeńską w pracy 
fnnkcjonarjuszom a uczniom za piękne prowadze­
nie się, tudzież za szczere wyrazy uznania, przed­
stawił, że nowy knrator hr. Skarbek niezawodnie 
jest przejęty najlepszemi chęciami dla zakładu. 
Prosił, aby starszyzna w poczuciu swojej misji 
wytrwała na swojera stanowisku mimo nie jakich 
niedogodności. Przyrzekł wreszcie, że i ze Lwowa, 
gdzie objął teraz niemniej ważną dla ogółu służbę, 
będzie się zajmował dobrem zakładu, a może na­
wet skuteczniej jako interesowany osobiście, niż 
gdyby nadal pozostał dyrektorem. Rozrzewniony 
wreszcie prosił, aby wszyscy, tak fnnkcjonarjnsze 
jak uczniowie do niego w każdej potrzebie się 
udawali.

Następnie udano się do sali, w której z za­
konnicami nauczycielkami były zebrane uczennice 
młodsze i starsze. Były serdeczne pożegnania od 
jednych i od drugich, prześlicznie wygłoszone,
mianowicie wiersz pożegnalny od uczennic młod- 
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stosowany do okoliczności i dziatwy — a w ka­
żdej zwrotce kończący się refrenem: „Biednych 
sierotek, którym Bóg w niebie Zabrał rodzinę, 
ale dał Ciebie." A  ostatnia zwrotka brzmi: 

„Myśl Twa, rzucona w nasz światek mały, 
„Chociaż odjedziesz, wciąż będzie żywa;
„O Twoje szczęście będziem błagały,
„A  Boga wzruszy modlitwa tkliwa 
„Biednych sierotek, które w potrzebie 
„Życie by swoje dały za ciebie."

A  jak był wygłoszony ten wiersz! Nastą­
piły nieszpory, poczem w kasynie drohowyżkiem 
(w sali zebrań) odbyła się mała przekąska z so- 
lennem „Mnohaja lita." I jeszcze raz się serde­
cznie pożegnano — do widzenia!

Piękna ta uroczystość, godna zakładu i ustę­
pującego dyrektora, podniosła a serdeczna, skoń­
czyła się prawdziwie staropolską wieczerzą w go­
ścinnym domu państwa Kretschmarów, gdzie o 
północy powitano Nowy rok z otuchą, wnosząc 
przedewszystkiem zdrowie dr. Kretschmara, le­
karza i tymczasowego kierownika zakładu, tu­
dzież jego małżonki, która choć Francuzka z rodu, 
nawskróś przejęła się duchem polskiej gospodyni 
domn.

Gospodarstw), pnemjsl i handel.
Telegramy targowe z dnia 2. stycznia:
W i e d e ń :  Pszenica za 10U kilo 7.88 zł. 

do 7 90 zł.; żyto 8.02 zł, do 8.04 zł. Okowita 
25.— do 25.25 zł. B u d a p e s z t :  Pszenica za 
100 kilo na wiosnę 7.85 do 7.87 zł.; rzepak na 
sierpień-wrzesień—.— do — .— zł. W r o c ł a w :  
Pszenica — .— do — . — m. żyto —. — do —.— m. 
owies —.— m.; rzepak, spirytus — .— m., 100 m .=  
—.— zł. B e r l i n :  Pszenicaźół. na kwiecień-maj 
154.— ; żyto—.— ra.; okowita 39.'/, m.; olej rze­
pakowy — .— . P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 46.75 
franków; olej rzepakowy —.— fr.; okowita 40.20

Nafta. W i e d e ń  dnia 30. grudnia: —.— do 
—.— zł., Brema loco 7—, Hamburg loco 7.20, 
na grudzień 7.20, na stycz.-marzec 7.20, Ant­
werpia: na grudzień 19.— , Nowy - York; 7*|4, 
Filadelfia 7*/»-

Sesja sejmowa.
(Dalszy ciąg rozpraw nad wnioskiem posła 

Romańczuka.)
C z a r t o r y s k i  Jerzy (za Mnioskiem komi­

sji). Mając na oku przedewszystkiem język wy­
kładowy w szkołach ludowych, konstatuje mów­
ca, iż przyjętej zasadzie, iż ten decyduje o języ­
ku wykładowym, kto szkołę utrzymuje, lub źe 
decyduje o tem władza szkolna krajowa, jeżeli 
szkoła jest subwencjonowani, sprzeciwiają się 
fakta niezbite, iż są miejsc0W0^C1' i ?dzie druga 
narodowość pozbawiona jest nauki w ojczystym 
języku. W  faktycznym stanie rzeczy zachodzą te­
dy luki, braki i niedostatki, którym ustawodaw­
stwo powinno zaradzić, nie potrzebując nawet 
naruszać zasady, drogą dodatkowej ustawy czyli 
noweli, jakto się praktykuje w Anglii. Mówca 
już z. r. dążył do tego. Komisja jednak, a za 
nią sejm powziął uchwałę, aby Wydział krajo­
wy przedsięwziął studjum sprawy i przedło­
żył swoje wnioski. Wydział krajowy uczy­
nił to, ale zawiódł oczekiwania. Zbyt twar- 
go bowiem trzymał się i bronił owej zasady, 
której sprzeciwiają się fakta. Zadanie zawarte w 
pierwotnym wniosku p. Romańczuka nie wyma­
ga ani nadzwyczajnyi-li kosztów, ani nie narusza

woli fundatorów (bo nie może) ani uchwał gmin, 
bo gminy będą się musiały trzymać ustawy. 
Mówca szczegółowo polemizuje z argumentacją 
Wydziału krajowego, i wykazuje, że kraj Rada 
szkolna, nietylko się wyraźnie nie oświadczyła 
p r z e c i w k o ,  ale nadto w opinii swojej uważa 
wnioski posła Romańczuka za m o ż l i w e  do 
przeprowadzenia. Żałuje tedy, że komisja szkol­
na w rb. po upływie 15 miesięcy czasu do doj­
rzałego zastanowienia, nie przyszła do pozyty­
wniejszych wniosków. Argument., że wątpliwa 
jest rzeczą, czy Rusini sami życzą sobie zmiany, 
jest połowiczny i rażący, a przez Polaków w in­
teresie ich własnym nigdy nie powinien być u- 
źywany. Uznawać potrzebę a nie czynić jej za­
dość, to niestosowne. Dążenie wyrażone w pier­
wszej rezolucji, nie prowadzi do celu, bo każde 
wezwanie rządu wystosowane do .gmin względem 
zaprowadzenia osobnej szkoły ruskiej, może się 
spotkać z oporem na u s t a w i e  opartym Za 
tym punktem głosować będzie jedynie dlatego, 
bo jest on wyrazem dobrej chęci. Ale z m i a n a 
u s t a w y  jest konieczną, jeżeli się ma uczynić 
zadość rzeczywistej potrzebie.

Co do szkół średnich mówca z radością sły­
szał wywody poprzednika swojego, dr. Małeckie­
go. Jest zdania, że myśl jego utrakwizmu nale­
żałoby zatrzymać i zbadać, i nie spychac z po­
rządku dziennego. Wnioski komisji zaś w tym 
przedmiocie są połowiczne, i świadczące, również 
tylko o dobrych c h ę c i a c h .  Mówca żałuje te­
dy, że komisja nie oświadczyła się za gimnazjum 
ruskiein w Przemyślu, i że w interesie utworze­
nia w ogóle drugiego gimnazjum ruskiego pro­
ponuje w e z w a n i e  do  r z ą d u ,  który jest zwią­
zany ustawą, i nie może nie działać wbrew n- 
stawie. Tym sposobem sprawa przewlekłaby się 
znowu przynajmniej dwa lata.

Wobec tego góruje myśl prof. Małeckiego, 
bardzo blizka myśli wyrażonej w 3. ustępie wnio­
sku komisyjnego. Mówca oświadcza się za nią, 
bo cechuje ona stanowisko nasze polityczno-na- 
rodowe : Ja —■ odpowiada mówca — chcę u-
względnić język ruski nietylko dlatego, że tego 
wymaga sprawiedliwość, ale dlatego, że jestem 
Polakiem, i uważam to w interesie naszych sy­
nów, aby się w interesie Polski i Rusi uczyli po 
rusku, /a  trzecią tedy rezolucją komisji szkolnej 
będę stanowczo głosował. (Brawo, brawo.)

P. R o m a ń c z u k  (przeciwko wnioskom ko­
misji). Z pierwotnego mego wniosku, postawio­
nego w z. r., pozostały tylko strzępki, wskutek 
rozmaitych manipuiacyj parlamentarnych. Klub 
prawicy był z góry niezadowolony z nieg|ż i nie­
przychylny,— klub centrum, ten istny Hamlet, ma­
ło działający a więcej deliberujący, zachowywał 
się tak, jakby zazdrościł, że nie od niego wy­
szła idea uregulowania tych stosunków. Namiest­
nik zapytywany o opinię rządu, oświadczył w 
komisji, że nie zna intencyj ministerstwa w tej 
sprawie. Wskutek tego komisja szkolna zacho­
wała się tak jak człowiek, który chce wyprać 
kożuch, nie zmoczywszy g o : przystała na osobne 
szkoły i na paralelki, ale domagała się wykaza­
nia potrzeby tego. Sprawozdawca oświadczył się 
przychylnym, i nawet całemu sejmowi imputo­
wał tę przychylność, ale czyż może to samo po­
wiedzieć dzisiaj ? Przekazano rzecz Wydziałowi 
krajowemu, a my posłowie ruscy zastrzegliśmy 
sobie swobodę akcji wobec tego wszystkiego. Wy­
dział krajowy udał się przedewszystkiem do kra­
jowej Rady szkolnej o zaopiniowanie. Krajowa 
Rada szkolna wywiązała się ze swojego zadania 
/tjr»inmaf.vc.zn.ip._ bo iak ankieta fachowych ludzi, 
nie wdając się, czy nasze żądania ze stanowiska
narodowego są prawne i podstawne. Następnie 
udał się do Wydziałów powiatowych i miast, na­
wet w takie strony, gdzie o ruszczyźnie nikt nie 
ma wyobrażenia. W zestawieniach swoich zaś 
zaliczył do rzędu opinij przeciwnych mojemu 
wnioskowi nawet takie, które szły dalej od mo­
ich, n. p. opinię Wydziału powiatowego w Ra­
wie i Żółkwi. Opinie niektórych Wydziałów po­
wiatowych wypadły nawet dość naiwnie. Borsz- 
czowski n. p. z góry się godzi na wszystko, co 
sejm postanowi, a żydaczowski proponuje posta­
nowienia, które się nie dadzą zastosować do ża­
dnego z miast naszych. Mimo to przyznać mu­
szę, że sprawozdanie Wydziału krajowego, przed­
łożone sejmowi, jest „osnowne", choć odmówi­
łem mu charakteru „majstersztyku." W pierw­
szej części swojej odrzuca ono moje żądanie, w 
drugiej zaś godzi się na założenie drugiego ru­
skiego gimnazjum w Przemyślu. Komisja szkol­
na, która to sprawozdanie otrzymała do zbada­
nia, nie zgadza się z Wydziałem krajowym, ale 
z a m i a s t  z m i a n y  u s t a wy  o języku wykła­
dowym z r. 1867, proponuje d w i e  r e z o l u c j e ,  
któremi ma być załatwioną sprawa 2 ‘/,-miliono­
wej ludności. Rezolucjami zbywa się rzecz, bo 
jest to zwykła forma, jeżeli się nie chce czegoś 
stanowczo załatwić. Rząd wezwany rezolucja­
mi, ma zupełnie wolną rękę. Jeżeli nie z e c hc e ,  
to nie wykona wezwania, i rzecz skończona. 
Pierwsza rezolucja komisji tyczy się właściwie 
tylko 7 miast w Galicji, a wyklucza już takie 
miasta jak Horodenka, gdzie ludność ruska prze­
wyższa cyfrę mieszkańców innych. Zresztą pro­
ponuje nrządzenie szkoły jednoklasowej z ruskim 
wykładem, i to pod warunkiem, jeżeli dochodze­
nie wykaże, że jest w danej miejscowości dosta­
teczna liczba rodziców, którzy sobie tego życzą. 
My znamy takie dochodzenia z praktyki lwow­
skiej. Według nich nawet 4 0  rod ziców  nie znaj­
dowało się we Lwowie, chcących nauki dla swo­
ich dzieci w języku niskim.

Tymczasem ministerstwo założyło szkołę 
ćwiczeń, i okazało się, że znalazło się dla niej 
przeszło 300 dzieci. Z tego powodu metodę pro­
jektowaną przez komisję uważam za mylną. W 
wypadku zaś, gdzie szkoła jest subwencjonowa­
ną z funduszów publicznych, i gdzie o języku 
wykładowym decyzję gminy zatwierdzić ma Ra­
da szkolna, tam wystarczy odmowa zatwierdze­
nia. R ezolucja pierwsza komisji nie ma tedy ża 
dnej wartości.

Nie większą wartość ma druga rezolucja, 
albowiem zaniechając pozytywną myśl Wydziału 
krajowego co do założenia gimnazjum ruskiego 
w Przemyślu, gdzie dzisiaj przy ogólnej liczbie 
700 kilkudziesięciu uczniów, znajduje się 236 
Rusinów, każe rządowi wyszukiwać inne miasto 
i zakładać tamże gimnazjum. Jestto równozna­
czne z umorzeniem sprawy. Jestto maskowanie 
odrzucenia mego wniosku, i lepiej było wprost 
go odrzucić, niż używać do tego wykrętów (oho! 
oho!) Wobec takiego stanu rzeczy, my posłowie 
ruscy oświadczamy, że w głosowaniu nad wnio­
skami komisji udziału brać nie będziemy.

Mówca skończywszy w ten sposób z kryty­
ką rezolucyj, przystąpił następnie do rozbioru 
motywów sprawozdania Wydziału krajowego i 
sprawozdania komisji. Co do motywów Wydzia­
łu krajowego zarzuca ponownie, dlaczego nie 
pytano Rad powiatowych, i twierdzi, że zasada 
ustawy, iż ten decyduje o języku wykładowym, 
kto płaci na utrzymanie szkoły, ni® j es  ̂ w usta­
wodawstwie ogólnie uznaną. W ustawie pań­
stwowej powiedziano, że ma o tem decydować

kraj. Rada szkolna. W Czechach lex Kwiczała 
zupełnie inną stanowi zasadę. W zastosowaniu 
do naszych faktycznych stosunków na dowód, jak 
respektowaną bywa wola rodziców, przytacza 
przykład Tarnopola, gdzie przeszło 6000 mie­
szkańców wyraziło życzenie wykładu ruskiego 
dla swoich dzieci, a mimo to nie mają żadnej 
szkoły dla siebie. Czyżto się nie równa niewoli?

Broni się dalej mówca od zarzutu, uczynio­
nego w sprawozdaniu Wydziału krajowego, iż 
stawił granicę cyfrową ludności, od której ma 
być zawisłem urządzenie osobnej szkoły ludo­
wej. W 156 miastach nie ma żadnych szkół ru­
skich, choć ludność ruska w nich wynosi przy­
najmniej 100.000 głów.

Wydział krajowy, wzdrygając się od zapro­
ponowania zmiany ustawy, argumentuje, iż żą­
daniu memu da się zadość uczynić w „drodze 
administracyjnej", na podstawie ustawy państwo­
wej. Konstatuję —■ rzecze mówca — iż naczelna 
władza krajowa przypuszcza, że ustawa krajowa 
uic nie znaczy wobec ustawy państwowej.

Odpowiadając na argumentację komisji szkol­
nej, iż szkół ludowych z wykładem ruskim jest 
więcej niż polskich, nadmienia mówca, że są to 
szkoły jednoklasowe. W i ę ee j k 1 a s o w ej s z k o ­
ł y  l u d o w e j  n i e  ma j ą  Ru s i n i  an i  j e­
dne j .  Gatunek monety rozstrzyga o bogactwie. 
Ten co posiada grajcary w równej liczbie z du­
katami, posiadanemi przez drugiego, jest bie­
dnym w porównaniu z tym drugim. Zresztą 
szkoły ruskie, jakie posiadamy, założyliśmy so­
bie sami, przed wejściem w życie nowych ustaw. 
Nu dowód, że tak jest, niechaj posłuży pierwsze 
z ouego okresu sprawozdanie kraj. Rady szkol­
nej. Wymienia ono 1273 szkół ruskich, a 1050 
polskich. Dziś po 18 latach posiadamy tylko o 
83 więcej.

Kwestja ciężarów pieniężnych winna ustąpić 
przed względem kategorycznym na przymus szkol­
ny, który powinien być wykonany. Zarzut, iż w 
Radach miejskich zasiadają ludzie, którzy repre­
zentując rodziców, mogą przeprzeć swoją w 
jest bezzasadny, albowiem przy ustroju kur,-̂ ^  
nym naszych Rad miejskich, z pierwszego koła 
wychodzi zwykle inteligencja, z drugiego koła ży­
dzi, a z trzeciego koła dopiero mieszczanie - wła­
ściwie, i ci są zawsze prawie w mniejszości.

Co do szkół ś r e d n i c h  powiada p. Ro­
mańczuk : w komisji zmodyfikowałem mój wnio­
sek, domagając się utworzenia osobnego gimna­
zjum w Przemyślu, tudzież stałych paralelek ru­
skich w Drohobyczu, Stanisławowie, Kołomyi i 
Tarnopolu. Zaspokojenie tego słusznego żądania 
usunie powody do „wrażdy" i „rozdoru", którzy 
nam zarzucają zawsze, ile razy upominamy się
0 coś dla siebie. Nie upominać się — byłoby 
spokojem cmentarnym, a jednak pamiętajcie pa­
nowie, że najmniej z ust waszych ma iacjp,wy­
chodzić zarzut taki, od was, którzy widzie' , jak 
w Poznańskiem i w Królestwie odpowiadają na 
słuszne żądania Polaków. Według liczby nczniów, 
Rusini powinni mieć 4 osobne gimnazja. W koń­
cu nadmienia p. Romańczuk, iż w tegorocznem 
sprawozdaniu komisyjnem zauważył znaczną ró­
żnicę w porównaniu z zeszłorocznem, niewiado­
mo z jakiej przyczyny, czy wskutek dat staty­
stycznych, przytoczonych przez Wydział krajo­
wy, czy wskutek zmiany sytuacji politycznej. 
Później może to pojaśni. Na razie jednak r e z o ­
l u c j e  z a w a r t e  we  w n i o s k u  k o m i s j i  
m u s i  u w a ż a ć  n a r ó d  r u s k  i z a u r a z ę.

M a r s z a ł e k :  P. Romańczuk użył w swej 
mowie wyrazu „krętarstwo", zarzucając je  komi­
sji. jestem zmuszony ilac komisji jwrkarentsm 
satysfakcję, i wzywam go za ten wyraz d o p o ­
r z ą d k u .

P. R o m a ń c z u k :  Nie zarzuciłem korniej 
krętarstwa, ale powiedziałem, że komisja 9zko>- 
na chciała się od spełnienia życzeń ruskich „vry- 
krutyty".

M a r s z a ł e k  (z naciskiem) : Udzielam p.
Romańczukowi za to wyrażenie ponownie we­
zwanie do porządku. — P. Romanowicz ma głos.

P. R o m a n o w i c z :  Oświadczam przede­
wszystkiem, że za pierwszą częścią wniosków 
komisji głosować nie będę, choć zapisałem się za 
niemi. Głosować będę za wnioskiem, który tu w 
Izbie później będzie postawiony w formie pozy­
tywnego wniosku do ustawy. Zastrzedz się muszę 
również przeciwko zarzutowi, jakoby w większo­
ści komisji panowała nieprzychylność dla żądań 
kolegów ruskich. Być może, iż większość komisji 
zachowała się zbyt trwożliwie, zbyt drobnostko- 
wo i raniej odważnie, ale nic można twierdzić, 
by stanowisko jej było nieprzychylne. Wrażdy a- 
ni rozdoru między nami a wami nic ma i nie 
było nigdy. Niezgodę siali tylko.ci którzy są 
kąkolem w naszem społeczeństwie, którzy razem 
z wami nigdy nie stali na gruncie ruskim. Owóż 
skonstatowawszy to, uważam, i) fjąpąłeiij od ra 
zu na gruncie, z którego ocenić zamierzam całą 
tę sprawę, tj. na g r u n c i e  p o l i t y c z n y m  
Sprawozdanie Wydziału kraj. i komisji szkolnej 
traktuje sprawę ze stanowiska administracyjnego
1 fachowo-szkolnego, pedagogicznego, ale nie ze 
stanowiska politycznego. Cokolwiek Izba dzisiaj 
uchwali, czy wnioski komisji, czy wniosek, któ­
ry ma być dop iero  postawiony, następstwem bę­
dzie fakt, iż zakres języka ruskiego będzie roz­
szerzony, a zakres ję z y k a  polskiego uszczuplony. 
Koniecznem następstwem tego będzie, iż znaczna 
część m łod zieży  ruskiej uzyska możność kształ­
cenia się w swoim języku ojczystym, i wzrost in­
teligencji ruskiej coraz będzie większy. Jeźli te­
dy posłowie polscy decydują się dzisiaj głosować 
za ścieśnieniem zakresu języka polskiego, to. ko­
ledzy ruscy zrozumieją, że chodzi tu o bardzo 
dojrzałe i sumienne rozpatrzenie, i nikt ® M 8 
głosować nie będzie bez pewnych obaw lub wąt­
pliwości.

W sprawach tego rodzaju rozróżnić należy 
zawsze dwie strony: kwestję prawną, kwestję
sprawiedliwości, i kwestję użyteczności czyli u- 
tylitaryzmu. W obu tych względach ja jako Po­
lak, już od dawna widzę konieczność wspólnego 
porozumienia i uczynienia zadość słusznym wy­
maganiom. W imię sprawiedliwości walczymy my 
Polacy od wieku. Sprawiedliwości zasadę widzi­
my gwałconą na nas samych pod berłem nie- 
mieckiem i rosyjskiem. Nie możemy więc dopu­
ścić, aby w tym kraju, gdzie my mamy wpływ 
na rządy, miały istnieć choćby nawet tylko p°' 
zory gniecenia tej zasady, W gminach z jedno­
litą ludnością ustawa zbliżyła się pod względem 
przepisów o języku wykładowym do zasady naj­
słuszniejszej. Ale gdzie jest mieszana ludność, 
tam zastosowanie jej okazuje się szkodliwem dla 
jednej lub drugiej części ludności. Do usunięci* 
tej wadliwości dążył wniosek p. Romańczuk*1 
proponując zmianę  ̂ustawy. Komisja załatwiła &° 
niewystarczająco, bo nie proponuje zmiany u*‘ a* 
wy. A jednak togo wymaga duch tolerancji. w/ '  
nikającej z zasady: „wolni z wolnymi", później 
dopiero zwichniętej, chociaż prawdą jest niezbi­
tą, że Polska w najcięższych nawet czasach je ­
szcze wyżej stała pod tym względem, niż ci» 
którzy dziś mienią się być w y n a l a z c a m i  równou­
prawnienia. Zanadto wiele nieszczęść dozna*?
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tylko na zaj '̂c,zie ™wn0|iprawnienia. Gdy'przed 
12 laty sta&em S‘ S 0 mandat z jednego miasta 
prowincjo/*111,6? 0’ Zf,P.Ttany> j ak się zapatruję na 
stosunek^*0 1  do ®us,'> odpowiedziałem, iż oba 
te narady . wydaję mi się jak owi dwaj rycerze, 
którzy 6?bie ślubowali solidarną obronę, i pleca­
mi o ̂ eb'e oparci, walczą z przeciwnikami wspól­
nej swej doli. Jeżeli tego stanowiska nie zacho- 
w*®?’ jeśli jedna tarcza będzie zgruehotaną, je­
den miecz się złamie, obaj zginiemy. Głosując 

jednak za jednym lub drugim wnioskiem, nie
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sadzie • sprawiedliwości. Uznawszy jeszcze w r.
1867 język ruski jako odrębny, musimy się liezyc 
z tym faktem historycznym. Dziś chodzi o to, 
aby zasada w ustawie określona była wiernie 
sprawiedliwie wykonaną.

Słysząc opozycję członków komisji przeciwko 
wnioskom * tejże tudzież zapowiedź jakiegoś no­
wego wniosku, mającego iść dalej od komisyj­
nego, i to w formie ustawy mówca oświadcza

można się uchronić pewnej obawy, pewnego za- sję stanowczo przeciwko legislacyjnemu zała- 
rzutu, z którym dość często się spotyka, i który twieniu sprawy, a za droga administracvina za

. . . • _ 1. 1 - ---------- hirć nnrilS7,onV. U r 0 7 A  1 Tl TT ł  U  .Ł/’  .
ł -   ̂ .przeto tutaj publicznie powinien być poruszony. Idroo-i rozAin/.^- i*- . __________

Oto zarzucają Judzie nawet bardzo poważni i b a r -L c W js]acyjny/ i  °ra obJada kom'sja. Załatwia- 
dzo wyrozumiali: gdzie gwarancja, że ustępstwo ustaw? \  ,e Jesfeśmy pewni, czy nowa
robią sie istotnie na rzecz języka r u s k i e g o, E * \ - ? " o/rzyma , może nas spotkać• I rzut, iz z umysłu obraliśmy taki sposóbrobią się istotnie na rzecz jęajn.* « u «, „  . v t
i źe wzmacniamy element szczero-ruski, a nielnf^l.- ‘ Z z 1u.mJsłu obransmy tam sm cxn u 
inny obcy nam i wam -  koledzy ruscy? A by l“ IL “ lf  J>rogt zaś administracyjna ’wo£

czy
e nas sj " 

imysłu obraliśmy taki sposób,
_ " 'acyjna w.

I powagi sejmu nastręcza szansę dotrzymania.ur_ : i_ it i i • i - - -ILILLJ ---te obawy uśmierzyć, nie wystarczy uwaga iż nad I* Gr    -----------------------------wykonaniem i przeprowadzeniem uchwał’ sejmo- w “ iosek p. Małeckiego nadaje'8? r « ,n* • ,
wych czuwac będzie władza, krajowa Rada szkol- " yP°.wl.edz®ni» w Akademji umiejętność |6J d° 
na. Jedyną gwarancją może tu być tylko d u c h  • Zasada jego wobec ustaw pańs/ro u
p a n u j  ą c y w n a r o d o w e m s t r o n n i c- - !? y Sankc-)i nie ° ^ zyraa- Według ? ć h ° T htw- i e r u s k i e m .  Ja mara nadzj • - pr2pko' Ł. nikt nie może być p r z y m u s z o n y £ T  UStaw 
me, ze to stronnictwo z gruntu narodowego “ W ^  * W ef °  J > yka krajowego. 7  d°  ucze'

dobrze jest mięszać się ludziom 
jnż narobiło bigosu niepotrzebne­

go. Mowy takie jak Torosiewicza i Golejewskiego 
Możność dana jest każdemn jednaka, ale i polityka negacji, szkodzą najn wszystkim: Rusi- 
iie wvnika ies7C7f> indnaknwmsz Inom i Polakom — całemu krajowi. Co do zała-

r o z w a g ę .  ni  6, jouuaKct, łtie
Komisja miała szczerą intencję załatwienia ztąd nie wynika jeszcze jednakowość skutków. ______ —-u ~ - -  -- -----

kwestji ruszczyzny w szkołach ludowych, i dla- Jestem posłem, i nie mogę przecież brać drugie- twienia samejźe sprawy, będącej przedmiotem wnio-
tego boli mnie oświadczenie jednego z posłów mu posłowi za złe, że jest równocześnie marszał- sku Romańczuka, zaleca zasadę „Concordia res
ruskich, odznaczającego się umiarkowauifim, że kiem. Jestem profesorem, i wystawiłbym się na parvae crescnnt, discordia raaximae dilabnntnr“.
rezolucje komisji uważa za urazę. Gdy chodzi śmieszność, gdybym się żalił, dlaczego nie jestem (Huczne oklaski.)
o rzecz, to forma nie powinna zrażać. ------------  T' ”" — - - -  ............. ’ 1

zejdzie, i gdybym nie miał tej wiary, tobym mu-
P.' M ałecki'(przeryw ając) Tak nie jest.
P. B o b r z y ń s k i .  Znam ustawę na pa-

siał zwątpię o przyszłości Rusi, i o przyszłości njję^ 
naszej. Z tem przekonaniem głosować będę. za P. M a ł e c k i .  Proszę o głos. Musze snrn 
—̂ .Acironm nu lei idncvmi od komisyineero. a wa- stowRć rhałnoi «iuszę spro-*»*•' - V .wnioskami, dalej idącymi od komisyjnego, i 
szem zadaniem będzie, utrzymać nas w tej wie­
rze (brawa).

stować (hałas).
M a r s z a ł e k .  Nie mogę dopuścić...
P. M a ł e c k i .  Ależbo w błąd wprowadza.

P. T o r o s i e  w i c z  Emil (preciwko wnio- Ma r s z  ał ek.  Konwersacji w sejmie nie raoee 
skowi komisji). Słuchając wywodów w dzisiejszej dopuścić. Prof. Bobrzyński ma głos.- - — 1 Ann ni a P P nV, - ™ „ Ji „ |. : _i

biskupem. Drzewko świeżo posadzone zazdrości M a r s z a ł e k  nadmienia, że podczas mowy
Dziwię się ks Kaczale że iako ksiądz dla trzystuletniemu dębowi, dlaczego nie jest takie sobotniej Golejewskiego prezydował marszałek Sem- 

siania nienawiści społecznej posądzał o'egoizm on, i radzi mu: podetnij sobie korzenie, ns- bratowicz i niedosłyszał słów jego
wszystkich ludzi, wzrosłych w cywilizacji euro- ohnij trochę, abym ja mogło róść (brawa). P. To r o s i  ew i c z prosi o głos do sprosto-
pejskiej, jeżeli chcą się zbliżać do ludu. Gdym Złote słowa wyrzekł przed laty śp. Szujski: wania faktu a, o
był młodszy, zrażałem' się temi insynuacjami. M i a r ą  s t a w a ł y  n a r o d y  s i l n e ,  a o tę Głos zabiera p .P  i e t r u s k i. (Godz. /42 po-
Dziś nie zrażą mnie wystąpienia kolczaste, zja- miarę u nas właśnie niełatwo. Miarę tracą ci, co sieazeme trwa dalej),
dliwe, wymierzone na to jedynie, aby ludowi komisji zarzucają, że przesadza, i ci, co z hlsto- 
przedstawić tych Lachów jako inaczej mówią- rycznego lub politycznego stanowiska wychodząc, | 
cych a inaczej działających. Księdzu Kaczale chcą zaraz wszystko dawać i przyznawać. I
gdyby chodziło o zgodę, o zrośnięcie obu naro- Kiedyżt - w Polsce dawnej była waśń narodo- 
dów, toby się oburącz chwytał albo wniosku ko- wa? Kiedy panowało nieuszanowanie praw cu-
misji, albo wniosku p. Małeckiego. dzych? Kiedy wrzał fanatyzm religijny? Ileż to . . . . . ---------- r . ........

Wniosek ten wydaje mi się wysoce polity- razy mówiono w sejmie o tych strasznych prze- duje się z Belgradu, że rząd serbski zamiano- 
cznym. P. Bobrzyński zarzucił mu akademiczność szłościach. Zdumiony raz takiem gadaniem śp. wał delegatem do rokowań pokojowych z Buł- 
i podniósł trudności ustawowe. Boleśna to i no- Władysław Sanguszko zapytał tych panów: gdzie garją posła serbskiego w Londynie, radcę stanu 
wa całkiem u nas moda, uważać na ustawy pań- była batalia i kto dowodził? I nie umiano mu od- Mijatovicza.
stwowe, skoro kompetencja należy do nas. Wnio- powiedzieć. Gdzieżto i kiedy były więzienia za Berlin dnia 4. stycznia. Dla uczczenia jubi-
sek taki, jak p. Małeckiego, uchwalony przez wyznawanie narodowości, gdzie i kiedy stosy, na ieuszu królewskiego, przybrało miasto szatę świą-
sejm, nie utonie. To zbyt doniosła sprawa, by których palono n nas za wiarę ? Prawda spalono tefZDą p 0 ulicach snują się tłumy ludu w uio-
nawet w y ż s z e  c z y n n i k i  w państwie nad nim jednego biskupa ruskiego za wiarę, ale nie dopu czyStym nastroju, mianowicie „Vnter den LindenV
się nie zastanowiły. Należy mu się przyjrzeć, sie teS° ani Polacy ani katolicy. I teraz d- przed zamkiem cesarskim gromadzą się i czekają 
należy ominąć trudności formalne. Należv w Rzymu ani do Wiednia nie skn.rza. Polana

„Gazety Narodowej".
Wiedeń 4. 3. stycznia. Polit. Corresp. dowia- J -  -Ł - '

, . . - vT , ; t Rzymu ani do Wiednia nie skarżą Polacy, aleoitygjąPe lu(bl,  trudności formalne. Należy w kt6l.ych świadkami jesteśmy w Chełmszczy- Dziostatecznym razie odesłać sprawę do k ra ju , ao >
Wydziału krajowego, 7n,P rhrflwM
wnioskodawca.

rozprawie, zdawałoby się, że w kraju panuje P. B o b r z y ń s k i  przytacza po niemiecku
- - .„U nje jest. Pa- artykuł z ustawy państwowej, która mówi wyra-

waśn i rozterka. Tymez. < oomiędzy źnie: ohne Anwendung eines Zmmges. To jasna,
nuje owszem zgoda nąuupełniejb l ■ Projekt p. Małeckiego sankcji me otrzyma, i
ludnością. Ludność ma J ,L  ̂ , ludność dlatego jestem mu przeciwny. Uchwalenie jegoJęzyk polski i ruski uważa za jeuno, . i , •

czego się domaga sam znie (brawo).
Czyż to  „ _________ _____

Wskutek nbolewania godnych nieformalności ł? PoDkiej chcieć drugiej ruskiej? Praw nie prze-
vs t . l f i d  n r n i n a H  k . J . ,  ---------! - » _  I------- -•-fl  C 7 V m V    u f .    a - I - J -

. go uniesienia, podnosząc działalność i zasługi ce-Czyż to za mało dla was, obok jednej szko- garza j króla w wojnie i pokoju. Król saski przy-
ieć drugiej rnskiej? Praw nie prze- byj osobiście, aby złożyć swoje życzenia. Po na-wszystkie wnioski będą musiały wrócić d o k ^ l f W -  Pr?y” J_ości nie zapieramy -  oto takie ....................................

Dzienniki podają artykuły, pełne niezwykłe- 
- !- ig r ‘ ’ działało

pokoju.

woli nawet podania i pisma robić w ję- byłoby przejściem do porządku dzienfego nad 
n r  polskim do starostwa, urzędów i sądów, sprawą. Wniosek komisji edy_ co do „zkoł ludo- 

Tvikc wyjątkowo w D ływ aia podania ruskie. W wych jest jeszcze najmożebmejszy. 
S . T S i l ,  gdzie jestem marszałkiem, 70 Natomiast w sprawie g.mna=  ruskiego 
gmia oświadczyło się L  korespondencją i za mówca godzi się zupełnie z wnioskiem Wydzia u 
prowadzeniem protokołów w języku polskim, a krajowego, t j .  ze powinno ono byc ^  
tylko 6 za ruskim. N a jz n a k o m itsi Rusim, jak założone. Tam jedynie statystyka zatem prze-j 
Sawczyński, Czerkąwski, Zyblikiewicz są najlc- mawia, 
pszymi Polakami! Śmiało twierdzić mogę, że^w

^   y  w  w  .1  U J V  U J V t t V U l H .  M. XJ U auęuir musiały wrociu uu komisji. *»Fjeramy — oto tanie b'0żeń twie odbył się cercie gratulacyjny w sali
Nie zrażajmy sie dla myśli p. MaleekiefO. Tylko J“  0"hc, J e ooTdJbr.J w szereg“  defil"iVycll gralulantów,
n i e r o z s ą d n i  rodzice bed, m„5li zabrania* S S *  i ^ S S S * !  k T "  “

d“ k“" isi;  »a.P»wró‘  dając sie zbi* z J °  ”I om o sci jego juz meamgo tiuano oę tropu, uchwalcie wnioski komisji, bo nie ma ni- A___
nować publicznie. coby na zariuty

Kończąc mam nadzieję, żt nie uda się dopro 
wadzić Izby do tego, aby zniewolona insynuacja­
mi, przeszła do porządku dziennego, lub odroczy­
ła sprawę dla pociechy nieprzyjaciół (brawo).

Ks. K a c z a ł a .  Proszn o hołos dla sprosto­
wania faktu.

| czego na świecie,
I (brawa i oklaski).

O godz. 3li lL 
| dalszą rozprawę — 
niedziałku.

, przyjmował cesarz posłów
“" ‘ “ ' I  obcych dworów, którzy mu składali życzenia mo­nie trafiało l narJchów_

wieczorem odroczył marszałek

Radca R i t t u e r  jako komisarz rządowy
i '  t-riiii ■a_r ’t«lld0 ieden naród, a dwa obrządki, oświadcza się co do zasadniczego s anowiska

“ T  T  rezolucyj k .ml-
nie wiedza czem są, a i takich jes gnrs a mia a, syjuyc . obowiązująca ustawa decy-
co przesiąkłszy zasadami nih. .stycznem. dąza Dla ^  „ostanowirnia rezolucji p i e r w -  do s z y z myi  Moskwy. Choćbyśmy .m wszystko dująca. .Otoż postanowień,a^re^o^ j_ ^
dali, nie zaspokoimy ich. Gdzie om idą, tam tny szej i  n g dQWi za dyrektywę. Rzad ba­
nie pójdziemy. Ustępstwam, S j f b ^ n a  życzenia sejmu, o^ile one sa
pie j ? n fT e j ,r w n JI861M Wówczas ś. p. Adam zgodne z ustawami. Co do rezolucji t r z e c i e j , 
PotocJ f  Aleksander Dzieduszycki zawarli z mi- to sprzeciw,a s.ę ona artykułów. Vc) obow,ązu- 

uffode w sprawie wvboru delegacji do Wie- jącej ustawy która nakazuje, ze nauka języka 
T «»l«ehia ustaDiła,'a wybrano kogo? Zastęp ruskiego w szkołach z wykładem polskim, a pol- 
dnia. Sjlacnta us^ ’ ju sJzka|owalj kraj. Jak skiego w szkołach z wykładem ruskim jest obo-

zachowa/tam Dieboszcayk Z .Zj J  ?d  “  l ” ■’ UJ ' °d iy

iig d y  maDdatu do “sejmu nie przyjmie. Tożmej 0d tej uauki ua wyraźne żądanie rodziców. Dla 
przy następnych wyborach nie chcieli głosować rządu jest to niewykonalnem. Interpretacja jed­
na najbardziej ugodowego Polaka. nostronna ustawy nie wystarcza.T 1 « • %T ł t i f i  ^

Przed zamknięciem posiedzenia odczytano je- 
Ks. w i c e m a r s z a ł e k  Se  mb r a t  o w i c  z 8zcze interpelację p. Antoniewicza do komisarza 

(chwilowo przewodniczący). Będzie to mogło na- udow ego ze skargą na przymusowe abonowanie

Tłumy ludu witały z uniesieniem parę cesar- 
iską. Wieczorem iluminacja i przedstawienie ga 

dla spóźnionej pory do po-1 |QWe w 0perze  Cesarza witano grzmiącemi o-
Krzykami.

stąpić na końcu rozprawy, 
8 a p i e h :

Petersburg d. 4. stycznia. Z powodu jubile­
uszu cesarza niemieckiego, udał się wielki książę 

czasopisma Szkoła, a ks. S i e c z y ń s k i  prosił o Włodzimierz, w uniformie prnskim, mając na sobie 
Wnoszę zamknięcie I ^ ° 8’ aby protestować przeciwko obwinieniu przez wstęgę orderu „Orła Czarnego* do ambasadora p.
' ___..... ' I nnułn n-nioio«-ot-io<*A jz księża ruscy popierają Schweinitza, aby w jego ręce złożyć dla cesarza,

   • 1 ■ ■
posła Golejewskiego, 
szyzmę.

a r s z a  ł e k  zastrzegł inu głos w tej mie-J

Ks. Adam
dyskusji i wybór jeneralnych mówców.

P. P ie t r n s k i sprzeciwia się temu, bo spra-
wnJBbi f  Wazna-1i ..d0 giosu zapisani są przeciwko. na koniec ro
wnioskowi komisji posłowie najprzeciwniejszych | 
przekonań.

P. C h r z a n o w s k i  zwraca uwagę, że wo­
bec zapowiedzianych nowych wnionków, dyskusji Początek o godz. 11. m. 26. Spis petycyj
zamknąć nie można, gdyż inaczej musianoby ją jjCZy 23  -------------:

twierać DO nnt.t.n wionin tvnh ortliAol./.,..p — -  w  -4 J
nu nowo otwierać po pottawieniu tych wniosków. 

Wniosek o zamknięcie dyskusji upada.
Z kolei mówców- zabiera głos p. G o ł e j  

s k i , aby poprzeć

( Ołmnaste posiedzenie d. 4. stycznia.)
zątek o godz. 11. m. 25. Spi 
numerów i dosięga cyfry 832.

życzenia cara, jako też moje własne.
Dzienniki poświęcają cesarzowi niemieckiemu 

artykuły, pełne serdecznej sympatji.
Paryż d. 3. stycznia. Zapewniają, że Frey- 

cinet zamierza nie przyjąć misji utworzenia ga­
binetu, przekonawszy się z rozmowy z rozmai-
temi osobistościami politycznemi, iż jest rzeczą
 „  ;  1 1 * 1 » W  I tf ~ " V„  , . . '  jit j • prawie niemożliwa doprowadzenie do skutku po-Przed przystąpień,em do porządku dzienne- r ,  ja frakcyj ' parlamentarnych, których Jo­

go, tj. do dalsze, dyskami nad wnioskami p. Ro- J ie jest nie0l 0wnie potrzebnem do utworze-
- manczuka, odesłano do komisji kultury krajowej {J. . 4 .  wiekszości DotvPhczas nie Dostano-° Ł '  , «°y poprzeć wniosek p. Torosiewicza na w pierwszem czytaniu sprawozdanie Wydziału w:nna finaln a

przejście do porządku dziennego nad całą sprawą, krajowego o średniej szkole rolniczej, folwarku i ( A _ e^>° 1.’
Zdaniem jego nie ma o czem dłngo mówić, Rnsini szkoły ogrodniczej w Czernichowie.
są tiojacy. chłopi którzy nie mają żadnych Londyn 3. stycznia. Ambasador niemiecki,  J ■■ » airj VbUia> XŁLLlU

Ż kolei mówców zapisanych do głosu w Ibr> Hatzfeld, powrócił wczoraj. „ ,
Wie wniaSkóro - 1 Londyn d. 3. styczma. Urzędowa depesza

ri o n i n m n  - T-.~. Tł—i.
mowi nasam-

. -------- uuniBŁu uisioryczue i polityczne, z którego_ c • kt L f V --------------  ——" j  wie panslawistami, pobierającymi subsyd.ja od Ro- którzy inni przemawiali. Trzyma się ściśle
Jerzy ks. C z a r t o r y s k i .  Na, kogoz-to . Nareszcie ex re przemówienia posła Małec- sji. Celem ich jest wichrzyć pod pozorem oczy- nowiska edukacyjnego i faktycznego stanu
P. T o r o s i e w i c z .  Właśnie na księcia k[eg0) który starał się przychylnie dla swej my- szczenią obrządku z latynizmn i rozpowszechniać Czy. Zasada wyrażona w ustawie dotychczas ołość). Wniosek Wydziału krajowego zaleca t|UmacZyć art. XIX. ustawy zasadniczej, kon- szvzmp. lattn rr_„u!--------- Ł,._- *(wesołoś

^>»aam coś takiego, o czem nigdy mowy nie było 
Gimnazjum ruskie w Przemyślu I Muszę z tego 
powodu głębokie wyrazić ubolewanie, iż propo­
zycję tę >Vydziaf krajowy uczynił wbrew opinii 
Wydziału powiatowego. Komisja szkolna powta-

tłuinaczyć 
Istatuje ze 

“ (jego utrzymać się

-    -

Pomiifl nn śta °piewa : Jen- Butler donosi z Erame (20
i polityczne, z którego nie- mil. ua Południe od Abri) ’ że ..straty nieprzyja-
;Qj; sta- cie â znacznie większe, niż sądzono zrazu.

r7„ Liczą obecnie, że padło 600 Sudańczyków. Nie- . !   1 1- -- ■“— ------«—  - uju.Bum i rozpowszecnmac cZy. Zasada wyrażona w ustawie dotychczasowej Przyjaęj6l pierzchnął na Kaibar w kierunku;yć art. XIX. ustawy zasadniczej, kon- szyzmę, jakto zrobili w Hrabieszowskiem, przyczein (gmina utrzymująca szkołę decyduje o języku Dongoli. 
stanowiska rządowego, że tłumaczenie głównym czynnikiem był kanonik kapituły lwów- wvlrłafi n W T T m  o  Tir o n o t n  „ T l U r r . - -      * nniań cia nia ho ih ln o o lA co l-    ’  • ■

w Izb ie .) ‘
Z  kolei m ów ił ks. K  a c z

nie da. (Długotrwały gwar skiej. Wszak pamiętną > s t  dyskusja wykładowym, a w razie subwencjonowania z fun-n 11 o n Z nr LHn ___ L y. A > . .--------- j —, „ .. ,» « ,[ ouunouOJUUUWSOIŁ Z _
, , „  w se.,mie< I dnszów krajowych — władza krajowa) jest naj|do Konstantynopola. _______  ____

.. .  laieayco Księża ruscy sprzeciwiali się nchwalenin słuszniejszą. Akceptowała tę zasadę także pó- wił on na dłuższej wizycie w ministerstwie sprawa ł  a. Mimo najlep-j subwencji dla księży unitów i męczenników, wy- | źnieiszn nń ...*-----r ‘ zagranicznych.w „  ---------- j - w f i m u  oij. n u o a u ,  1/1
 j- -r  ----- , ....... "i. " - T " , ;  wy~ źniejsza od krajowej ustawa państwowa.---- c -■---■---- — -'.-7"^VTń* ezej ohęci mowy jego nawet w streszczeniu po- pędzonych,z dyecezji chełmskiej. Drngim celem ^ , . , . , ,  4 x .

rzn ten bład. Wyznam szczerze, iż dawn j da<} nie moźenłyt a|bowiein dla sprawozdawców ich jest czyścić język, i uczyć w szkołach innego Ponieważ jednak w praktyce zastosowanie tej
j mieliśmy wniosków, ktoreby pr y dziennikarskich- by/a niedos/yszaJaa. Była to kry- jeżyka, niż ten którym lud mówi. Zapominają ci ustawy wywołuje niedogodność i krzywdy, które

. \r:p jjicf to bowiem Zćidauiem seJ tyka dosyć złośliwa wniosków Wydziału krajo- panowie, że się sami wszyscy wygrzali na ięzyku nieP°*0J4 umysły i doprowadzają do takich Ann.wrażenie, ftie ^ ^  wo]uo dziehc koJmisii. a „awet wnincb.. « * -----------   ' '

Londyn 4. stycznia. Masnrns basza odjeżdża 
Po Radzie ministrów, zaba-

^   r -  _  >.M u u u j i f  uu t>aaicxi HUU*
im. i że Kaś całą swoją cywilizaci7 o trzy- ^ Tok trybuna*U państwowego W spra-
od Polski. Ugodowe próby prowadzą tylko WZf ^ d“ ,„e“ lf„„.-rÛ CZ_yZny w szkoła('h lw0^isków na ze-un« Ttn°, Mieliśmy na to do

S  tag0 . rodzai u niedogodności 
zaproponowana wsku-

tworzyć separatyzm w kraju. Nie woiuo azieuc - . . ..---------  ---------
społeczeństwa. Głos zabierając, nie uczyniłem zJ ^ oroe^  =
tego, by kierować zarzuty do posłow ruskich, d ckj g j / g  *"18 P- Wojciecha Dzie- mała
lub w ogóle do posłów ze wschodniej części y ie ^  J sprawt 7odow ei° P"Zycby,neg° do 8Pis^ w  na , gut>ę Ensi
kraju, ale odzywam się do reprezentantów za- v wszJ t’k7  7>' J g dow®J-. &s: Kaczała wód w niedawnym   - — ~

9n'iptn,fi ne aby się zdawało, iż coś§się r o b i ła  właśc^' ca łRUSi’ p0Pełniauiy zbrodnię pols.kośćl dą.Źy_;wn,osek Bomańczuka
wie, aby się nic nie robiło, § ^  a Wł^ c‘ - ™ł« W i l i a c h  Rosi. Włościanin Z

P , D z i e d u s z y  c k i Wojciech ubolewa, że "  8Zk° '
dyskusja przybrała dawno niebywałe rozmiary, i Romańczuk zagroz/ł Lm  ał”
zrodzi w całej Polsce merozkoszne wrażenie, .iego wniosku ni?,nchu-a,a-rnii9titium zr y w a ,l^ e  jej wykonać w obec obowm •

 ~  -  ■     -  -

chodniej Galicji: niechaj pomną 
doświadczenia — ustępstwami niczego nie wskó-i---.------
ram
ezę

mmuci&cuia ---a sobie tylko grób kopiemy. Na tem koń-1 
—i»i i wnoszę p r z e j ś c i e  d o  p o r z ą d k u  
d z i e n n e g o  nad całą sprawą. ‘ |

Godz. */44 popołudniu. Marszałak odracza
dalszą rozprawę do wieczora.

Posiedzenie wieczorne.

--------— - vpwuv/wailtt WSKU”
tek niego rezolucja komisji. Zdaniem mówcy je-

...  ......................   iuski W 8ZK0-|dnak rezo)ucja ta nie nastręcza pokrzywdzonym
łach ruskich niczego się nie uczy. Przyznaj‘ę słn-1 Sw®railcJ,> ze  ̂ istotnie jako mniejszość 
szność zanvMwwnniV,n w . / . ! - .  krajowego — " " n'A" r->

W  t e s t r i e  b r . S k a r b k a .
W poniedziałek dnia 2. stycznia 1386.

Właściciel Kuźnic
(Le maitre des forges)

Dramat w czterech aktach Jerzego Ohnet’a.

,  n i  aki. ,i. unnet a.  . , . .. m  j .....— ^ trn u tc  poatyczne. Szczęściem, W sprawie utworzenia nowego gimnazjum w*orek _ d. 5. b. m. pierwszy występ pny
posłuży za Pastw$ dzienmko ... ’ że wskutek wojny serbsko-bnłgarskiej Enropa cał- ruskiego oświadcza się p. Czerkąwski zupełnie . y . “ 8 ’ Pnmadonny opery włoskiej: ,,T ra-

Mnie ani moim przyjaciołom politycznym nie kiem 0 nas zap0mniała (wesołość). Kmnisja za rezolucją komisji, bo daty statystyczne nie v 1 a a ' opera w ' aktl Verdi ego.
mnła łrnfić zarzut, abyśmy chcieli paktować z szkojna zapomniała, iż musimy się stosować do przemawiają za siedzibą jego w Przemyślu. Co ~~   -  1 1 -----------iHmi nóreeo serc nigdy pozyskać nie można. konstytncii, którą nam nadano, i że nie można ------- !-. ż e  sa. którzv udam Rn..- --

*  ^  ś w o i c h " p S :  Rząśnie

Posiedzenie fió zarzut) abyśmy chcieli paktować z Z i ’] , '  '“ . f 7 ° ,uniaia (wesołość). Komisja za rezolucia komisii ho zup
Początek o godzinie 7. minut 20. Dalszy kimś> któreg0 serc nigdy pozyskać nie można, konstytucji 'która^ lnUS,,,ray 8ię «toBować do przemawiają za siedzibą jego w ^ r S S j */16 
rozDrawy n a d  sprawozdaniem komisji szkol- Widzjeliśrny wszyScy, że są, którzy udają Rusi- sobieypostęp0wać nP0Tem u b y ^  K™ -  “ °Ż" a do tworzenia klas paralejnych z^wyW7d*U

nów i reprezentatów Rusi, a których żywiołem że j P0,.  ̂ "P° ^ “ ” 7 *  ' - Komisja strzy- stim nie podziela obaw p. Małeckiej? i* 7 " '
iost w ;flfi,ipliśmv wiemy, że i h** ze. 1 gon (weso,oś«)- wnioski j ej  wydam mi sie . p* “ Reckiego, iż mło-

Początek o godz. 7mej wieczór.
R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Dzisiaj w

a ś c i c i e l  
. Ohnet’a. 

d. 5. b. m. pierwszy występ pny

cięg rozprawy 
nej o wniosku P Romańczuka. - ------------------ j . .k u  uib pouzieia ooaw p. Małeckieg______  „ i uU„  i njpi-Bseuww" '• łe że 1 (we8o,0Ść)- Wnioski jej wydają mi się dzież ruska odstręczy się od obcowanio wniosku P* r g‘k i Dy9kusja prowadzona niezgoda. Wiedzieliśmy i f iemy> ze 1 0d.z tak, jak pierniczki, obiecywane przez niankę mai- Nic tak nie goi ran społecznych i«i-P. .'BO b r Z y “  wnfkOWi' i historykowi WieJ- i(,h pośre6dnictwa trzeba 1 mOŻna do ludu Się cowi rozchlmerow.nemn w  ...................................zrana n a s t r ę c z a  praw“  . ale wda-lk§ pokusę do wywodów i sprostowań, a/e wda .
wad sje w ta nie widzę żadnej wagi di a sprawy, I  tego chcemy — od teo oLei w/ainie na porządku dziennym Izby. ^stępujemy choćhv4n7  • r  zainiaru n ie /onł ...-• o L ;a. „ J .  derstwem i  L ° „  ?  S1S ™ieJi spotkać z szv- a°łość)- S z a łe m  że min-mągowiskiem. Chccrr- w>,8zy {dlatego, bó ■ • inill» te r  Conrad

cowi rozchimerowaneran w imieniu
, —j —̂  .. vwunaiiin z polską, 

- 1 Nic tak nie goi ran społecznych jak wolność, a 
(we- młodzież jednego zakładu ma rozliczneno ilPlL   J-

 ̂ lęzykińm nip»za mało wyrobione
chodzić w ugodę

aby z nmm Niewiadomo bowiem,
' i?: Czy ta

kto językiem nie- 
aną, ale nie podlega żadnej 

—  — 1 do£jś

Całe nasze postępowanie we wszystkich kf.rnń“ u aas zas w seJmie mkt nawet na knrytar^n nL "  1.Dfl,lUł«‘
hodzic *» y , t kach, a więc i w szkolnictwie dla dobra wsdóI mów* 0 ffinnazjnra ruskiem. Pamiętajmy że czem ™laC,.im A prak*;ykow‘‘11?i »ie nie podleca żWCf  reorezentantem tego społeczeństwa? Czy ta >. ę ao^ a  współ- 3,0Óce dla roś]łDności) tem p o lA *W .  «  czem wątpliwości, że u ję t ą ^ t o w a  zwłazzcza

f l  ehta polska, pospołu z ludem rusk ad^a Nie jest rozumnem ignorować to, co okazało J_“ ?e c.zyńray ^ żyw ych  kroków, nie cofajmy cv- f  P? ez P' -S^eckiego ustylizowanl"
LZlf  n i  dzieląca jego losy, po r u s k u  umiejąca J żywotność, co się stało oczywistą rze- Wll,zacjl- j 7 cy !™bee.aUstr- a«taw zasadniczych nie o t L m X h t
i m ówiąca?ezy ^ Jya’ zawierać mamy czywistością, ignorować zwłaszcza w tensposób, [ dnos ̂  o w . k i Stanisław (za komisją) po- z oneS'

Yerdi’ego.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń dnia 4. styoznia 1886 

godzina 1. minut 46. popołudniu 
Alpiny 31.60
Anglo-Austr. 104.26

k u K '  s z r »  =  i ^ . «  ~ ^ m ‘w B E t e '  z
S U T ;  ćm i a zarazem Izas an° wl«gouę z dj wypisali oaręnu" > tem Szkoanwe, oo wioaą do dalszej mesnasKi,| . . , .

>>» * * t .  ja^.nodaLej |— „l.im mamy z Judem ruskim
niętym?

 _
- , —j  powie mówcy po- Stawiając swój wniosek do zmiany ustawy siaio uzisiaj z pewnej sunny. ”  BŁC1B'1C 1 przedni występowali przeciwko wnioskom komisji, wnosi: Zwraca się sprawozdanie komiajj z pole-

tastanowienia się w tym duchu są płonne, a za- agtanawia się nad argumentem: „prawo obrony ceniem, aby wnioski swoje ujęła yy formę pro-i
t szkodliwe, ho winćw a* fio lek  1 wykazuje, że prawo to nie potrze- jektu do ustawy, uwzględniając projekt, przędło-1
fpm ■ Żony nr im  n ------------

Kolej Kar. Lud. 220.60 
Kolej Połud. 132.76 
Kolej p. Elżb. 266.90 
Węg. Nordoetb. 174.76 
Węg. Tabakast 78.26 
Węg. cis. losy r. 123.70
Zł. ren. węg 4%  100.90
Ros. rubel pap. 1.24.— 
Galie, indemn. 103.76

Węg. akcje kr. 306.26 
Unionsbank 78.50 
Nordbałm 228.50 
Kolej Alfóld 186.60 
Kolej lw-czern. 227.— 
Wied. Commun. 124.— 

162.60 
106.— 
1 0 6 .-  
118.—

bo żyli

- . j  uwi^ieaniaj o —  T “ r^J-lbuje żadnej osobnej obrony, gdyz zabezpieczone U 0ny przez p. Czekawskieeo.
Pojmowałbym negacyjną politykę, gdybyśmy j egt istniejącą ustawą w przyszłości i rozwoju. U Wnineak łon 
w epoce Wiaaysfawa IV, kieaytojęzyk ruski' • 1 “—: _____  xt_ • ^ustawy68̂  aie ™  podm iotu  do ugody, ..f  , 7  0bow/ązujące pozostawiają tak szerokie Przestał być n *' » - CUJlu 1H

pole atu Wszystkich do nr»nv nad dobrem kraju lleży  zanomin ' • ATam iednA JK rusK1/n««,g £ m  ~ ~ 4 • “  ̂ " A s I S S S S s ą a . - -

ale pytam

Wniosek ten należycie poparto.
Zabrał głos następnie ks. biskup P e ł  e s z,

_ -i— ■ • • ,dze_
Rusi 
ona

naporu samej 
osieroceniu cerkie- 
Stauropigia lwów 

bez pasterza. 
Oświadczyć to musi jako Rusin, katolik

Elbet&l 
Losy tur. 
Bankverein 
Losy węg. 
Kredytowe 

Usposobienie: ospałe.
W ledeżfc, dnia 4 styoznia 1886 

godzina 10 mm. 35 przed południem
Akcje kredyt. 300.60 
Kolej Kar. Lud. 220.— 
IJnionbauk 78.75 
Roesyj. bankn. 1.24*|4

Anglo-austr.  .__
Kolej połudn. 133.60 
Napoleondor 9.99 
Usposobienie: ciche

inteiigeuuj^, ,zny, czy istnieją pomiędzy nimi uczone towarzy- , ujrpjU1UłłŁyt.zaa> MoSKaJe . . .

^  ^ kowa- 0  JPDyCh “ ,e 8̂ y8̂ en,, gwarą polskiego! O d ^ w > n ? ® 0£ ’ M -  W a ż ę  to zbad.uK a w^rzekTli z- - - ■ 1 ‘  . ń 1 "  ■**
katedrę do Krakowa 
ani też o żadnych studjach.- ■ i , . ‘

czen
nie

—r  ząw* • i«dnvcn stuajacu. , nrflffnień i ży- 'izmu, ąlbo do jakiejś radykalnej słowiańskiej ge,
Jeżeli chodzi o zaspokojeń^ Prag hgtroy. dernokracj:. Jedno l drugie jest szkodliwe dla wni

ń Rusinów, to przypomnę, A  Jgp080bienie. ? o W  l Rusi, l aby„ mu zapobledz , powinniśmy „»u, 1 „  A<T<n )n /II o Tli III 1 u1 Rusinów, to przypomnę, j“ -  « 060bienie. 
me przychylne panowało dla nmu r zechca uuzjuic, wo uia rusi jest szkodi
Zdawało się, że wszyscy P°f‘ °wie ? Oto to i dla Polski nie może byó pożytecznem. 
je  wyzyskać. A cóż usłyszeliśmy Mówią Chcieliśmy tedy postawić szkołę dla rozwo-
nawet że się wstrzymują od gloso a • aj0. j u samodzielnego ruszczyzny, a ja wystąpiłem 

o Poznańskiem. Pominąwszy my z> z mv§ja abvśmv sip wk7vsp,v imaTrii .n .
muszę powiedzieć, że tam Polacy zupe^ ab[Iia- 

cz.ej się zachowują, głosując nawet zft °d™bR 
mi. U nag zaś wydaje się formalnie, jakby Ru 
sini, a przynajmniej pewna ich frakcja dążyła 
do tego, aby ten wniosek przepadł, gdyz przy­
jęcie jego byłoby stratą dla agitacji.

Mówca pojmuje też negacyjne stanowisko, 
jakie zajmują wobec takiego zachowania się nie­
którzy obywatele, ale też z drugiej strony zwra- 
eft uwagę na to, że cała prasa obca a wroga,

unia jeszcze nie upadła." Przykro
__ uaniaw.ame ruskości|może być nazwaną odmówieniem, podobnie jeśii to słyszeć z ust księdza katolickiego Unia nie
Odrębnego charakteru prowadzi albo do moska-1 żądającemu pożyozki, odpowiem, iż teraz nie mo- npadła, ale została, znisẑ c ą paniowa,niem  ̂ ro-

l i™ " ’ S a .  S a m i  się z tego cie

wszystko 'Co dU Ś - U m I C S  S » ”S  Ś r y '  / u t r l ^ k u
łn ' dla P°lskl »>e może być pożytecznem. maskowanie, ale czeg »  es° . oto, chęci, aby się Boma^ uka zarzJ]cił nihiliZm j szyzmę. Wnio.

Chcieliśmy tedy postawić szkołę dla rozwo- sprawa nigdy nie.8k° d̂o ‘ uważam _a wv. sek ten podpisali także biskupi Stupnicki i Sem-
- udzielnego ruszczyzny, a ja wystąpiłem Rezolucję sejmo ą■  ̂ ą ^  bratowicz. Nie trzeba tedy obwiniać tak katego-

myśla, abyśmy się wszyscy uczyli po ru- starczającą, 1 oś nieprzyohylnem pierwszemu rycznie! Zbił również monstrualne twierdzenie 
sku, chcąc tym sposobem zapobiedz zobczemu zdawało ^ y Panowie niezadowoleni z tej P- Golejewskiego, iż w i ę k s z a  cześć dneho- 
wzajemnemu. Niestety poprzedni mówca satyry- punktowi ręzoiu j . dlacze chyba źg chodzi wjeństwa ruskiego dąży do szyzmy. Jest to bez-
cznie polemizowął % tym pomysłem. Obawiałem rezolucji, me p j i ^  Ugta Ale na tQ .nż zaSadne twierdzenie, które czerni przeszło 1000
się odrzucenia sprawy w tej sesji. Tymczasem im odmianę nie źe Jestt0 rzecz zacnych kapłanów. Odstępcy zaś byli i są w
« > l y  okoheznotoi, te i w tej sesji d . resultatu 2 ^ 1 .  (brawo). J .  je . tatdym asrods.e.
żadnego nie dójdziemy. Był tylko wniosek ko- 8t iftk!em ale nie martwię sję tem, że Po- Dlatego odpiera ten zarzut jako kapłan i bi-
misji sam jeden, tymczasem członkowie komisji stem o ’ takie? 0 stanowiska jak np. Wło- skup, i dziwi się, że prezydjum tego nie skarciło.
występują 4Z$  z Projektami odmiennemi, które laoy me . ^  pretensji, aby Polaków Do obrządkowej sprawy, o której także mówił p.bez poprzedniego rozbioru w komisji nie mogą być oby, aa» ®

*“ nią aie przyjnmje

(IN  a d e s ł a n e . )

Podziękowanie.
Wielebnemu duchowieństwu obojga obrządków 

panom urzędnikom, szanownym korporacjom mia­
sta Kałusza, — jakoteź PP. publiczności, która 
raczyła zaszczycić obecnością swoją obchód pogrze­
bowy dnia 30. gruduia 1885 r., męża mojego 6. 
p. Hipolita Lewickiego, c. k. notarjusza w Kału­szu, składam w imieniu mojem i pozostałych 
trojga sierot, najczulsze podziękowanie.

Leokadja Lewicka, żona, 
Tadeusz i Jarosław.

1888 Zofia ,  córka.
synowie,

jest użycie spiry­
tusu ze szpilek

Dla obłożnie chorych
sosnowych wielce korzystnem na jakąkolwiekbądź 
‘■horobę; orzeźwiająca woń, wprowadzony powietrza 
zon działają ożywczo i odświeżająco na chorego. 

Składy podaje dzisiejsze ogłoszenie. 1851



C. k. uprzyw. ga^e. akcyjny

Bank hipoteczny
sprzedaje 

po kursie dziennym

5°10 Listy hipoteczne,
jakoteż

5 |0 Premi owane
Listy Hipoteczne
Zlecenia z prowincji wykonuje 

sie odwrotną pocztą bez prowizji.
1833 1 0 -4 8

PP. Paschalis S^UTentre
otwierają z dniem 11. stycznia 1886

s z k o ł ę  ś p i e w u
mającą na celu kształcenie w śpiewie we­
dług metody włoskiej, również jak 
wydoskonalenie w tak zwanym „bel canto* 
i w deklamacji.

Szkoła przyjmuje dyletantów i arty­
stów. Nauka odbywać się może w języku 
polskim, francuskim, niemieckim i włoskim.

Blizsza wiadomość w teatrze brama 3, 
II. piętro, drzwi 5. 1885 1—3

XttttftttXXX*ttttKKX »XXXXXXXXXX
g Zaproszenie do prenumeraty !  S Uwaga! Uwaga! Uwagal
$  „ i a m o r z ą d “  *
^  gazeta polityczna, społeczna, naukowa i ekonomiczna, wychodzi rok szósty ^
X  pod redakcją p. Marcelego Turkawskiego we Lwowie każdej soboty #9
K  ""   ~
*
X  
*

X  
X 
X

po południu,’ a pocztą dochodzi czytelników na prowincji każdej niedzieli.
„SAMORZĄD* zawiera w krótkości podaną treść wszystkich wiado­

mości ze świata i krajn z całego tygodnia.
Prenumerata wynosi: 

we LW OW IE: rocznie 5 zł., półrocznie 2 zł 50 ct., ewierćrocznie 1 zł. 30 et. 
na prowincji: „  6 zł., „  3 zł. „  1 zł. 50 et.

Numera na okaz wyseła franco odwrotną pocztą. ^
Administracja „ S a m o r z ę d n “  we Lwowie 

1880 2— 2 (ul. Krakowska 1. 1 I. piętro.)

M X X X X X X X X X X X X X  X X X X X M M X X M 1

Pianin i organów,
jakoteż koncesjonowana

Szkoła m u z y c z n a
LUDWIKI MARKA

w rynka 1. 9. L piętro.
Nauka gry na fortepianie w m . oddziałach i 8 klasach od początków 

najwyższego wykształcenia. Nauka śpiewu solowego, kompozycji i historji muzyki. 
D o  s k ł a d u  n a d e s z ł y  z najlepszych fabryk fortepiany Mignon, które pod 
lOletnią gwarancją się sprzedaje i wypożycza.

I  •  Sprzedaż na raty miesięcznie od 15 złr. 9  4  
Nowe ozdobne Apollo: pianina i sławne amerykańskie organy pokojowe i 

kościelne fabryki Estey & Co. 1850 3—’

W y b o r n y

S e r  k r a j a n

w paczkach 5-kilowych 
szwajcarski po 62 ct. za kilo, 
limburgski po 68 ct. za kilo 

Opakowanie 14 et.

Serownia w Cichawie
poczta Niepołomice.

Każda cegiełka lub krąg zaopatrzone 
są znakiem ochronnym, przedstawiającym 
krowę i adres serowni. 3504 5 —5

H ere y ń sk ie  k a n a r k i
śpiewające w tonach wklęsłych, śmieją­
cych i basowych — niemniej fletowych 
dzwonkowych tak w dnie jakoteż przy 
świetle, nadeszły i są do sprzedania 
w hotelu Europejskim pokój 
Nr. 13, 2 piętro C. H. Engel.
1887 1— 2

Młody,
znajdzie umieszczenie w handlu Hub­
ner i Hanke we Lwowie jako 
ajent miejscowy i do podróży. Tylko naj­
lepiej polecani, zechcą przedkładać swoje 
oferty, tak w językn polskim jakoteż i w 
niemieckim. 1890 1—2

~X~>ewna fabryka mas 
zdolnego z zaw 

c k i m

iszyn, poszukuje 
odem knpie-

o  b e  z n a n e g o  k e r e s p o i  
denta. Tenże musi posiadać język pol­
ski i niemiecki w piórze i słowie, musi 
się wykazać, że był zatrudnionym w han­
dlu maszyn lub w maszynowym zakładzie 
fabrycznym i udowodnić, że potrafi pro­
wadzić buhalterję i kupiecką administra­
cję w pełnej ścisłości. Kompetenci zechcą 
przedłożyć swe oferty co do wymagane, 
wynagrodzenia z naprowadzeniem dotych­
czasowego ich zajęcia oraz dołączyć świa­
dectwa pod adresem Administracja „Ga­
zety Narodowej* we Lwowie. 1872 2 —5
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K a r o l  K u h n  &  O m p .
w e W iedniu

mają zaszczyt uprzejmie polecić swoje wyroby

p i ó r  s t a l o w y c h  i  r a c z e k
Znana wyb >rna jakość, najobfitszy wybór do wszyst­

kich celów po każdej cenie, nieustannie rozszerzona no- 
wemi gatunkami. 1010 i - 2 4

Do nabycia we wszystkich handlach towarów pisarskich.

Wydanie dziel Adama 
Mickiewicza (prawne) z pomiędzy 
wszystkich dotychczasowych mąikom- 
pletniejsze, nąjpoprawnlejsze 
i najtańsze 4 tomy 2 złr. 50 ct. ' 
20 et. na ofrankowanie Papier i druk 
piękny — czcionki wielkie garmond.

Adres: ADAM KAOZURBA ul MA- 
JEROWSKA 1. 17. we LWOWIE.
1876 2 3

Eau de Pologne
czyli

Woda Polska
zaleca

ZAK ŁAD  CHEMICZNO- 
KOSMETYCZNY  

Marbacba 1 Lauciaua
w Brodach.

Składy: we Lwowie w apt. Z. 
Ruekera, w Tarnopolu w apt H- Ka- 
hanego, w Jarosławiu w apt. W i­
słockiego, w Drohobyczu w apt. Aich- 
miillera, w Złoczowie w haudlu 
Anny Roth. 1862 6—12

'otomlnlatiiryi
Pastelowe

Stulana G n yiM u g o
Plac Benedyktyński I. 2.

Wełna zdrowia,
Pożądane objaśnienia o takowej udzie 

la bez wydatków 1264 1—?
F ryderyk G eiduszek,

we W  i e d n i n, II., kl. Pfarrgasse I.

W  składzie fortepianów

m

Anny Smutny
we Lwowie przy ul. Sykstusk'ej 1. 17 

i zupełna wyprzedaż fortepianów, 
| pianin i harmonium z najcelniej­

szych fabryk jak Bosendorfera (Mignon i 
koncertowe) Schweighofera, Ehrbara i 
wielu innych po cenach zupełnie zniżo­
nych i na spłatę ratami miesięcznemi.

Z  poważaniem 
1864 6— 8 Anna Smutny.

N ł o d o  w e
korzystnie używane dla kar.zlącyob, jako 
też wszystkie inne gatunki

SORBETOW TURECKICH
ozsyła w puazzach cukiernia C 
Fllacsyńs Kiego w Czeruiow 
each po ct. 80 za 1 klg. 1 zł. 50 et.. z > 
oół kilgr. cenie, za 7 , kilgr. 45 ot. Opa- 
towanie bezpłatne. 1845 72—?

Lakier złoty i łozowy
do lakierowania balow ych trze­
wiczków, oraz i innych przed­

miotów ze skóry,
polecają 1890 1—?

Hubner 1 Hanke
we Lwowie.

H a s ł o
kuchenne 5 zł., deserowe niesolone 5 zł. 
50 ct., w paczkach pięciokilogramowych z 
opakowaniem i franco, rozsyła Zarzęd 
dóbr Nowe sioło koto Stryja.
1858 2—?

a liczne zapytania z prowincji odpo- 
wiadam, że pogłoski, jakobym z po­

wodu nabycia gospodarstwa zaprzestał 
praktykować, nie mają żadnej podstawy. 
Ordynuję jak dotąd w chorobach zębów i 
jamy ust, sporządzam sztuczne zęby i 
szczęki itd.

Na żądanie znieczulam kokainą.
Moje środki do pielęgnowania zębów 

i ust (wody i proszki) tak u mnie jak i 
w handlu W go Ludwiga ul. Halicka. 
Lwów rynek 24.

M. D. Lisowski
1870 3—? dentysta.

E r v e n  L u c a s  B o l s
c. k. nadworny dostawca 
król nid. dostawca nadw.

w A M S T E R D A M I E  
załóż, od 1575,

specjalność : 
CIJRACAO-ANISETTE

zawsze w zapasie w pierwszych hand­
lach kraju. 1501 1—20

Wprost z południowej Ameryki
od producentów sprowadzoną

wyborną KAWĘ
poleca pod godłem

S I R I U S Z“? r
Skład karwy we L w o w i e

A rtura Kościckiego 
Chorężczyzna 1. 89 na dole.

Kosztuje we Lwowie 
1 kilo złr. . . 1.50 

na prowincji 
4% kilo złr. . . 7.70 franko.

Co miesiąca świeży transport.
1882 1- ?

N a t y c h m i a s t o w e  \

zagaszen ie ognia

1186 1— ?
balonami gumowemi

napełnionemi chemicznym płynem do 
gaszenia ognia, pękają po rzuceniu w 
ogień i gaszą takowy. Każdy może cu­
downą skuteczność tychże zbadać na 
wolnem miejscu na rozpalonym ogniu. 
Cena sztuki 1 zł. 30 ct. z pudełkiem. 
Pierwsza c. k. wyłącz, uprz. fabryka 

PAGET & CO. we WIEDNIU, 
Stadt, RiemerstraBse Nr. 13.____

\
V)

C®%‘ .

FABRYKA
przednich

holeudershicb 
l i m i k b ó w

Skład fabryczny:
we WIEDNIE, 1. K o lmarht 4.
Dla dogodności P. T. publiczności można tych 

prawdziwyoh likierów nabyć także 
handlach znaczniejszych

w znanych
1107 1 -1 2

Do S anownych P. T. Daml| 
Nowośćl Nowośó! Nowość! 

Modne! — Piękne! —  Eleganckie !
są wyrabiane przez pierwszą i największą na 
„Wystawie wiedeńskiej" za robotę mocną i ele­
ganckiego fasonu , premiowaną fabrykę kafta­

ników damskich

Paryskie uttnih takie
Moje z najdelikatniejszej wełny wyrabiane 

paryskie kaftaniki damskie są najpiękniejszem 
ubraniem dla każdej damy, do domu, na ulicę, 
na promenadę i t. d., są nadzwyczaj gigtkie i 

trwałe, eleganckie i modne.
Podobne są eałkiem do rysunku.

Z powodu olbrzymiego odbytu do wszyst­
kich stron świata, jestem w położeniu wspo­
mniane kaftaniki sprzedawać po najniższej cenie 

_ o  <jii najdelikatniejsze -  .
Z ił* . 0 -8 D hochprima po O Z i ł ’ .

Każda dama, chcąca mieć piękny, elegancki kaftanik paryski, wielce 
praktyczny na zimę i wiosnę, powinna natychmiast zamówić, gdyż z po­
wodu bardzo licznych zleceń towar rozchwytany być może. 1889 1 —2

Prawdziwe jedynie zamawiać można u
Pariser D am en jn ck en  F abrlhsniederlage

Anton Gans, Wleń 111., Kotonltzgasse nr. 8-
Przy zamówieniach należy podać dokładną miarę. — Rozsyłka za po­

braniem lub za gotówkę.
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Akuszerka
| egzaminowana, mająca odpowiednie po­
mieszkanie, przyjąć może do siebie na u- 
trzymanie panie, będące w krytycznem 

ołożeniu, zapewniając pod tym wzglę- 
em wszelką dyskrecję. M. W . plac 

Strzelecki 1. 3. 3042 2—3 I

K on k u ren cja  
osznstwn der na konie.
Od 50 lat isniejąca e. k. uprz. kraj.

Fabryka d rek i koców
poleciła wi celem odporu nowo po­
wstałej konkurencji sprzedaż swoich 
wyrobów, istotnie pod każdym wzglę­

dem wybornych

Derek na konie
od dnia dzisiejszego — tylko po

1  z ł r .  6 0  c t  ,
sztuka — wielkich, grubych, szero­

kich , niespożytych

derek końskich

Derki te są 190 ctm. długie, a 130 
ctm. szerokie, z kolorowemi bordiu- 
ram i, a grube jak deska, dlatego 
prawdziwie nie do zniszczenia. Roz­
syłka za gotówkę lub za pobraniem 
poeztowem. — Codziennie wysyłam 
te derki do wszystkich stron świata i 
wszędzie znajdują one ogólne uzna- 
nie, edyż używać ich można także 
jako kołdry na łóżka, a dawniej wię­
cej niż o połowę były droższe.
A D RE S: 1889 1—4

Eiportwaarenbaus L. Kon, 
Wien, IŁ, Liehtenauergasse n. 9.
Proszę na adres dobrze uważać.

Neusteina 
ocukrzone Pi­

gułki prze-,
czyszczające 

świętej 
El ź b i e ty.

;Krew czyszczące
.‘■V ✓

_______

Przed wszystkiemi tym podobnemi preparatami mają pierwszeństwo, albo- 
iem nie zawierają one w sobie żadnych szkodliwych substaneyj, używanewiem 

z na: szym skutkiem w chorobach spodnich organów ciała, przeciw zim- 
nicy, eliorobom organów piersiowych, chorobom naskórnym, chorobom ocz­
nym, chorobom mózgu i ust, chorobom dziecięcym, chorobom kobiecym; 
sprawiają lekkie rozwolnienie, przeczyszczając krew, żaden środek leczni­
czy nie jest tak korzystnym, a przytem zupełnie nieszkodliwym, ażeby 

Z A  T W  A  R D Z  E N I  E 
usunąć, to niezawodne źródło prawie w4$stkich chorób. Z powodu że się 
biorą w formie ocukrzonej, dzieci chętnie zażywają. Pigułki te zostały od- 
szczególnione pochwaluem świadectwem radcy dworu profesora PITHA.

P u dełko za w iera jące  15 p igu łek  k osztu je  15 ct., ru lon ik  za w ie - 
ra jący  8 padełek , zatem 120 p igu łek , kosztuje 1 złr .

P r c a a t r n f r a  K ażd e  p u d e łk o  n a  któ re m  n ie  x n a j-  
A  i B C 9 l > r U | $ £ k ,  flrm a  „A p o th e ke  xnm  h e i l i -
gen L e o p o ld tt a na s tro n i o dw rotnej m a rk a  o ch ro n n a  je s t  
fa lsy fik a te m , p rz e d  kupn em  k tó ry ch  s ię  o strx e g a

N a le ż y  s ię  p iln o w a ć , c x y  n ie  k n p n je  s ię  z ł y ,  n ie s k u -  
t k n jf c y  la b  naw et s z k o d liw y  p re p a ra t. N a le ż y  żą d a ć  w y ­
ra ź n ie  „N e n ste in a  E lis a b e t h - P il le n u te bow iem  na o b w i­
n ię c iu  o p a trz su e  s \  ub o czn ym  p o d p ise m .

Główny skład we W iednia: „Apotheke zum heil. Leopold 
Ph. Neustein, róg Plankengasse i Spiegelgasse.

ilkład we Lwowie w apt. Mikolascha, Z. Ruekera i J. Beisera.
1411 11—24

g * K ________________________________________________ l o e o e e o o o o G e e e o t K y i e o e o

Transporta na wyciągniętych linach stalowych. “Tipi
K o l e j e  n a  l i n a c h  d r u t o w y c h ,

systemu Th. OBACH.
przeszło 80.000 metrów w ruchu 1 wykonania.

węgla, rudy, soli kamieni, piasku,  |   , _ Fabryka m aszyn,
torfu, drzewa łupanego , towarów 7 — lin drulowy«-h
fabrycznych, płodów polnych, prowiantu 
wojskowego,budowli fortecznyoh, nasypów i t.p. 
na każdą długość, w każdym terenie

■ ■  Najlepszy system. ■
Inżynierom z

i kablów we Wiedniu,
III, Paulusgasse, 3.

g  | 9 I  Wyborne liny drutowe. H ,  M  1008 1 - 6
dobremi koneksjami powierzy się zastępstwo.

S Przez wqs. rząd A J g  A r '  Jego Mości

króla ą W ? S  S n actl
uprzywilejowany dr. FI. Lengiela

B a l s a m  B r z o z o w y
Już sam sok roślinny, który z brzozy cieknie, jeżeli 

się pień zawierci, znany jest od najdawniejszej pamięci 
jako wyborny środek piękności; jeżeli się ale ten sok 
przyrządzi podług przepisu wynalazcy w drodze chemicz-
H e j n a  1> a le c u n 7 w t e d y  n a b i e r a  o n  in t o t n ie  e n d o w n e j  • b u .
tecznOBci. Jeżeli się tym balsamem posmaruje wieczór 
twarz lub inne miejsca skóry, w tedy  zaraz następne­
g o  dnia wydzielają się małe łueki ze skóry, która 
potem staje aię mieniąeo białą i delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki bf 
i blizny ospowate i nadaje jej koloru młodocianego; skć- ^  

rze nadaje bieli, delikatności i świeżości, usuwa w najkrótszym czasie piegi *  
rk oBtudy, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa, pryszczyki i inne nieczysto-i 
W ści naskórne. Cena stągwi wraz z przepisem użycia 1 złr. 50 ct. k
2  Do nabycia we L W O W IE : w apt pod „Srebrnym Orłem* Zygmunta ^
r ł Ruekera przy ulicy Krakowskiej ; w Czermowcach u J. Golichowskiego. apt. M 
^  pod „Opatrznością". 1102 1—? W

X
s
%
s

*
s

PAPI ER RI GOLLOT
Muszt arda w arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niezbędny w każdym domu i w podróży.

Wymagać podpis WYNALAZCY 
należy kupować 

tylko 
PRAWDZIWY 

opatrzowy podpi 
sem atramentem
CZERWONYM 

jak obok na 
ARKUSZACH i na

pu d e ł k a c h .

Sprze­
daje się 

we wszyst­
kich

APTEKACH.
SKŁAD GŁÓWNY:

?A, Avenue Yictoria, PARYŻ.

if f r t e r ’ 1

me powinien 
w żadnym infirmarzu 
ani pokoju dziecięcym; 
jest środkiem desinfek- 
eyjuym, który przynosi 
do pokoju pyszny, nie- 
sfałszowany zapas lasu 
i ozonowany kwas wę­
glowy. Podczas chorób 
dzieci, w pokoju poło­
żnicy, jakoteż poaczas 
wszystkich e p i d e m i i

polecamy najusilniej ten środek.
Znane jako zbawienne, balsamiczno-żywiczne, ete- 

ryczno-olejne pierwiastki Bittnera spirytusu ze szpilek 
sosnowych wskazują użycie takowego w s ł a b o ś c i a c h  
piersi i szyi, jakoteż systemu nerwowego.

Jedynie i -wyłącznie jest spirytus ze szpilek sosno­
wych do nabycia u loDl

Jul. Bittnera, apt. w Reichenau, Niż. Aus.
i w składach niżej przytoczonych.

Cena flaszki spirytusu ze szpilek sosnowych 80 ct 
 ____  6 flaszek 4 złr., patentowanego rozpylacza 1 z łr. 80 ct.
Składy we LWOWIE: w apt. Piotra Mikolascha, Z ygm unta Ruekera; 

w Krakowie: w apt. Konst. W iszn iew sk ieg o ; w Jaśle: u R. P alch a ; w Tar­
nopolu u Kahanego.

L a g r  T y l k o  p r a w d z i w y  z ochronną 1 P aten tow any  rozpy­
lacz opatrzony jest flrmą: „Bittner R eichenau N. Oestr.*

P rem io w a  p o ży czk a
I I  ioskiff/o

Towarzystwa Czerwonego Krzyża.

f i
I  we Wiedniu, I. Opernring 5. (Heinrichshof) 

Najlepiej posrebrzane i pozłacane

I sprząty stołowe wszelkiego rodzaju.

Sztucce (kasetki), urządzenia serwisowe, zastawy stołowe, garnitury bronzowe, przedmioty sztuki itp 
dla każdego domu i na podarki po stałych cenach fabrycznych. Gwarancja za nakład srebra. 

Jedyne zastępstwo sreber litych* Korzyści wyrobów Christofla:
12 c ię ż k ic h  c ir s t o  s re b rn y c h  ły i e k t w id e lc ó w , nożow i  cho ch la  k o s z tu j * ®koło z i  x a  tę sam ą kw o tę  o tre ym a s ię  n a s tę p u ją c y  kom -

1 p letn y  s e rw is  s t o ł0Wy c h r is t o f lb ,  s k ła d a ją c y  s i^  .
- - - . a -------». -* lift r.nkun - *  a en j  p r ł .yStaw ka na ocet i o liw ę  x ł.  15. _

1 s z c z y p c a r k i do c u k ru  ^ ^ 7 5
1 w id e le c  ka b a re to w y  . ,  i <50
* p o d sta w k i n a  f la s z k i  m g 50

1* ł j i e k  sto ło w y ch  
12  w id elcó w  sto ło w ych  
12 nox w m
l 2  ły ż e c z e k  do k a w y  
1 2  w id elcó w  d e serow ych  
12 ły ż e c ze k

17.—  
17 .—  
17.— 
9 .—  

15 .—  
l 5 .—

12 n o łó w  d e serow ych  x l .  15; —  
1 c h o c h la  • 5 30
1 w a rz e c h a  do m le ka  m 3 .I d
1 ły ż k a  da ja r z y n  r . * A —
1 ły ż k a  do kom pot o w * 3.50
1 ły ż k a  do so só w  * 3.50

i  ły ż e c z k a  do c u k ru  ’ 3 .5 0
1 s ło ik  na m n sx tard ę  0 5.50
2 p odw ójne s o ln ic x k i n 7,25
1 s z tu c ie c  do tra n ż e ro w . 9 7.50
1 s x tu c ie c  do s a ła t y  m & —

do ry b  . „  9 .—
T a k i s e rw is  ze a re b ra  k o szto w a łb y  o ko ło  10 0 z ł .  zatem co ro k u  o każe s ię  Ho Bt ra ty  p roceo tu 

3 la t  w ydatek na s e rw is  O H F B Y & K R lB  C H E Ia T O F L E ,  ten je d n a k  s łn * y  je » * c *e d łu g ie  ]ata •— t - -  *

6o s re b rz y ć  s p e c ja ln e  a rt y k u ły  d la  h o te U w . re s t a u r a c ji,  k a w ia rń  itp  /.a p ra s z a m y  do z w ie d i   _ . . .  „
II. ta r y fa  i  k o s z to ry sy  g r a t is  P rz y jm u je  s ie  p o sre b rz a n ie  tow arnw  metalo w y cb  w sze lk ie g o  ro d z a ju  i  ta n io  s i^  p o lic z ą .

Naszym reprezentantem we LW OW IE jest: JULIAN STRZELECKI, złotnik w rynku 45.

K o s z tu je  razem  z ł.  19 
, B któ re m  p o k ry w a  s ię  w  c U g u
w końcu ta n im  ko szte m  m ożna go znow u 

Z a p ra sz a m y  do z w ie d z e n ia  n ie u sta n n e j w y sta w y  w na szym  sa lo n ie .»h --- --- -  » A--!-
1006

Na przeznaczone do publicznej subskrypcji w Austro- 
Wępitrskiej Monarchii 200.000 sztuk losów Włoskiego 
Towarzystwa Czerwonego K rzyża

snbskrybowaoo 3 0 9 1 4 0  sztab
wskutek czego nastąpić musiała

r e d u k c j a
mianowicie otrzymają ci, którzy subskrybowali

1 do 25 sztuk pełną ilość
subskrybowanych losów

subskrybenci zaś 25 do 30 sztuk otrzymają po 25 losów
u i; 31 „  40 „  „ „  dO „
ii ii dl , ,  50 „  , ,  „  35 „

ii >) 51 „  100 „  ,, „ 40 „
„ „ ioi do 1000 „ „ „ 40 procen+
„  „  1001 i wyżej „  „  „  35 „

w żadnym jednak razie mniej jak 400 losów.
Wszelkie ułamki od połowy począwszy i wyżej bgdą 

uważane jako cały lo s ; ułamki zaś niżej połowy nie będą 
wcale uwzględnione.

Przyznane P, T.̂  subskrybentom 
losy należy pottnieśc w myśl tr**run­
ko w subsHrt/p ryfnych najdalej do 
31. stycznia 1886  **> c k. uprz. gal. 
akcgjo Panku hipotecznym.

Banoa Generale.
Przedruk nie będzie pł*eony.

8501 1 —1

Wiedeńskie Towarzystwo ubezpieczeń w Wiedniu
Bióro : I, Himmelpfortgasse, 1 6, w własnym domu.

Pełno wpłacony kapitał akcyjny

cztei*y m iliony złr. w . **.
Towarzystwo przyjmuje ubezpieczenia przeciwko szkodom o g n ie *  

■wyni, g r a d o w y m ,  jakoteż przeciw szkodom wynikłym podczas t r a n ­
s p o r t u ,  pod najprzystępniejszemi warunkami.

Bliższych wyjaśnień udziela Jeneralna Ajencja we Lwowie, plac Ma- 
rjacki, 1. 6/7, jakoteż jej wszystkie ajencje na prowincji.

Wiedeński Zakład ubezpibczeń na życie i rent w Wiedniu
Bióro : I, Himmelpfortgasse, 1. 6- 

Pełno wpłacony kapitał »fc®yjny
jeden milion Îr. wv a.

Zakład przyjmuje ubezpieczenia: » ] ,n a  wypadek śmierci, b] na prze­
życie, e] na posag, dj na pobór renty — j*k«toż e] na ubezpieczenie ka­
pitału z zapewnionym 40”/„ udziałem w zysku rocznej premii, za każdy 
trzechletni okres zysku , i f  ] na ubezpieczenie asociacyjne na przeżycie z 
zapewnionym minimalnym kapitałem i 85% udziałem w zysku, po najniż­
szych premiach i pod najkorzystniejszemi warunkami. 1848 12—24

Wszelkich wyjaśnień udziela Jeneralna Ajencja we Lwowie W ie­
deńskiego Towarzystwa ubezpieczeń, jakoteż jej ajencje na prowincji.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Platon KdStocki. Z drukarni .Gazety Narodowej “


